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ROK VI. Nr 68 (1720) Środa, 19 marca 1952 roku CENA 15 gr

Dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta Bieruta Rozpoczęła się akcja osadnicza
Apel min. J. Dąb-Kocioła do chłopów

Wezwanie zespołu Teatru Polskiego i Kameralnego
Obok zobowiązań produkcyjnych p odejmowanych na apel Pafawagu 

przez zakłady pracy w całej Polsce n apływają zobowiązania dotyczące za
spokojenia codziennych, bytowych i k ulturalnych potrzeb człowieka pracy. 
Dzięki zobowiązaniu zespołu pracowni architektonicznej Miastoprojekt-Stoli
ca liczne bloki mieszkalne, szkoły i te atry oddane zostaną do użytku przed 
terminem w jeszcze piękniejszej szacie. Zespół Teeatru Polskiego i Kameral- 

zacieśnia więź z robotnikami fabryki traktorów „Ursus“.

Zespół pracowni architektonicznej 
Miastoprojekt-Stolica na ogólnym ze
braniu, wśród gorącego entuzjazmu, 
uchwalił wysłanie następującego listu 
do Prezydenta Bolesława Bieruta:

OBYWATELU PREZYDENCIE!
„Wraz z Partią byłeś inicjatorem 

fentuzjastycznej budowy naszej uko
chanej, piękniejszej Warszawy. Twój 
przykład stał się dla nas wzorem, 
jak łączyć ofiarną walkę o lepsze 
życie narodu z walką o szczęście 
wszystkich narodów — z walką o po 
kój.

Twoje doniosłe wskazania wyty
czają nam drogę w naszej odpowie
dzialnej pracy dźwigania z gruzów 
osiedli, szkół, teatrów, dźwigania 
wzwyż kultury narodu polskiego.

Zdajemy sobie sprawę, że wskrze 
szenie i przebudowa Warszawy — 
Stolicy Rzeczypospolitej Ludowej 
nakłada na nas obowiązek uczynię 
nia wszystkiego, aby jej architek
tura była wyrazem i odzwierciedlę 
niem epoki budowy socjalizmu. 
Pod Twoim kierownictwem, w o- 
parciu o narodowe formy naszej 
architektury, wzorując się na osią
gnięciach Zw. Radzieckiego, doło
żymy wszelkich starań, aby spro
stać nałożonym na nas zadaniom.

Dla uczczenia dnią Twoich urodzin 
i zbliżającego się Święta Pracy zobo
wiązujemy się:

I Przyśpieszyć wykonanie dokumen 
* tacji technicznej dla obiektów 
realizowanych w r. 1952: dla MDM— 
o 18 dni, dla osiedla Mirów — o 14 
dni, dla Grochowa — o 11 dni, dla 
Nowego Miasta — o 10*dni, dla No
wego Światu — o 10 dni, dla Moko
towa — o 9 dni, dla Pragi — 
dni, dla Starego Miasta — o 3 
dla 
dla

Placu Dzierżyńskiego — o 2 
osiedla Ochota — o 2 dni.

o 5 
dni, 
dni,

o Podnieść jakość i ekonomicznośó 
" projektów — przez ścisłą ich 
kontrolę na naradach technicznych; 
przez przejście na pracę zespołową w 
tych pracowniach, w których dotych 
czas pracowano indywidualnie, zwła
szcza w pracowniach kosztoryso
wych i instalacyjnych; przez prze
prowadzanie w pracowniach szczegó
łowej analizy projektów pod wzglę
dem plastycznym i technicznym o- 
raz pod względem założeń ekonomicz 
nych; przez wykorzystanie dyskusji 
Koła SARP nad eksponowanymi pra
cami urbanistycznymi i architektonicz 
nymi do walki z obcymi kosmpoli- 
tycznymi kierunkami w architektu
rze, dla wciągnięcia do tej walki 
wszystkich projektantów a przede- 
wszystkim młodzieży.

dziecką literaturę techniczną; służby 
informacji technicznej, uwzględniają
cej najnowsze zdobycze techniki bu
dowlanej.

4 Założyć gabinet materiałów bu- 
dowlanych do .l maja.
Ogółem bierze udział w zobowią 

zaniach 100 zespołów architektoni
czno-urbanistycznych, 26 zespołów 
konstrukcyjnych, 16 zespołów insta
lacji san-tarnych i 11 zespołów in
stalacji elektrycznych i 4 zespoły 
drogowe, 6 zespołów organizacji 
placu budowy.

W wyniku zobowiązań zaoszczę
dzimy 5345 roboczo - dniówek, co 
pozwoli na wykonanie dodatkowej 
dokumentacji technicznej dla ku
batury 140 tys. m sześć.
Niezależnie od skrócenia terminów 

wszyscy projektanci zobowiązują się 
stale: podnosić wartość plastyczną 
projektowanych obiektów, dążyć do 
uzyskania największej ekonomii roz
wiązań, podwyższać jakość opraco
wania dokumentacji technicznej“.

List zespołu teatru 
Polskiego i Kameralnego

W uroczystej masówce zespołu Tea- 
, wzięli 

Mieczysława 
Nina Andrycz, Marian 
Jan Kreczmar i inni.
oklaskami powitali ze- 
zobowiązania, odczytany

wskazem, pozwalają lepiej zrozumieć 
rolę i zadania sztuki polskiej walczą 
cej o pokój i postęp.

W związku z tym pragniemy ucz 
cić 60 rocznicę Twych urodzin, jak 
również zbliżające się święto 1 Ma 
ja opracowaniem i ponadplanowym 
wystawieniem klasycznej sztuki po 
litycznej z okresu Oświecenia, wy
stawieniem „Powrotu posła“ J. U. 
Niemcewicza.
Zachęca nas do tego dodatkowo 

fakt, że sztuka ta wiąże się ściśle z 
problemami Konstytucji 3-go 
o której mówiłeś, Towarzyszu 
dencie, w swym referacie na 
dzeniu komisji konstytucyjnej

<Dokończenie na str. 2)

Maja, 
Prezy- 
posie- 
23 sty

W związku z rozpoczętą 16 bm. ak
cją osadniczą, min. Rolnictwa J. Dąb- 
Kocioł wygłosił przemówienie radio
we do ludności wiejskiej. Min. Dąb-Ko- 
cioł • omówił znaczenie akcji osadniczej 
dla podniesienia produkcji rolnej oraz 
nowe perspektywy bytowe, jakie akcja 
osadnicza stwarza dla rodzin małorol
nych chłopów i dla młodych małżeństw 
z gęsto zamieszkałych gmin, oddalo
nych od większych ośrodków przemy
słowych. Min. Dąb-Kocioł podkreślił 
korzystne warunki osadnictwa 
cy Państwa dla osadników.

Dziś, kiedy prawo do ziemi 
chłop pracujący przy pomocy 
ludowej — powiedział m. in. 
Dąb-Kocioł — w warunkach, jakie mu 
stworzyła ta władza, kiedy Państwo 
na dogodnych warunkach i przy dużej 
pomocy pieniężnej przekazuje w pra
cowite ręce chłopskie ziemię dotąd je
szcze niezasiedloną — było by dużym 
błędem ze strony chłopów pracują
cych, gdyby ziemia ta pozostała nie
zagospodarowana.

i pomo-

zdobył 
władzy 

minister

Chłopi małorolni, parcelanci, polska 
młodzieży wiejska — nie tkwijcie w 
konserwatyzmie trzymania się opłot
ków własnej przeludnionej wsi, gdy w 
kraju macie szerokie możliwości zdo
bycia dla siebie dogodniejszych wa* 
runków pracy.

Podejmujcie śmiało 1 zdecydowanie 
decyzję przeniesienia się na czekające 
na Was gospodarstwa.

Jak wskazują meldunki z terenu, 
wielu chłopów decyzję już podjęło i w 
tej chwik w porozumieniu z radami 
narodowymi przygotowuje się do wy
jazdu.« Korzystają z pierwszeństwa, bo 
mogą wybierać i teren do osiedlenia 
się i gospodarstwa.

Przemówienie min. Dąb-Kocioł za-' 
kończył słowami: „Jestem głęboko prze 
konany, że chłopi zrozumieją i dojrzą 
w akcji osiedleńczej swój własny inte
res, dojrzą tioskę rządu o poprawę 
ich bytu i szeroko poprą tę akcję, po
mnażając swój stan posiadania, pom
nażając dorobek Polski Ludowej“.

Winni zbrodniczej wojny bakteriologicznej

muszą stanąć przed sądem narodów świata
Protest milionów robotników Azji i Oceanii

3 Rozbudować pomoce naukowe w 
postaci — biblioteki wyposażo

nej przede wszystkim w polską i ra-

Wzmaga się walka narodu niemieckiego
przeciwko remilitaryzacji - o traktat pokojowy

BERLIN (PAP). W Duesseldorfie 
odbyło się posiedzenie głównego ko 
mitetu przeciwko remilitaryzacji. W 
związku z ostatnimi wydarzeniami 
politycznymi, w szczególności zaś z 
notą radziecką do trzech mocarstw 
zach., organizacja ta przybrała nową 
nazwę: Główny Komitet przeci’wko 
remilitaryzacji i za zawarciem trak
tatu pokojowego. Komitet ogłosił o- 
dezwę do narodu niemieckiego, w 
której stwierdza, że bez względu na 
zakazy i prześladowania na tery
torium republiki bońskiej,, w Zagł. 
Saary i w sektorach zachodnich Ber 
lina wypowiedziało się już w toku 
referendum ludowego, przeciwko re 
militaryzacji i powszechnej służbie 
wojskowej oraz na rzecz rychłego za 
warcia traktatu pokojowego ogółem 
9.119.667 osób.

Odezwa podkreśla, że nota rządu 
radzieckiego w sprawie traktatu po
kojowego z Niemcami otwiera przed 
narodem niemieckim niezawodną 
perspektywę ponownego zajęcia na
leżnego mu miejsca w rodzinie naro

Czy 
odpowiedziałeś już 

na nomy konkurs 
„NARODOWE TRADYCJE PRO

JEKTU KONSTYTUCJI“ 
który ogłosiliśmy w niedzielnym 
numerze „życia“?

Dla autorów trafnych odpowie
dzi cenne nagrody: radio, aparat 
fotograficzny, teczka skórzana, 
albumy dzieł sztuki, wydania 
dziel klasyków itd.

TERMIN NADSYŁANIA OD
POWIEDZI DO 31 BM.

dów w charakterze państwa miłują 
cego pokój.

Komitet — głosi odezwa — wita 
z radością nowy apel Izby Ludowej 
NRD do Bundestagu i do całego na 
rodu niemieckiego o poparcie inicja
tywy w sprawie zawarcia traktatu 
pokojowego — w myśl propozycji 
ZSRR.

tru Polskiego i Kameralnego, 
udział wybitni aktorzy: 
Ćwiklińska, 
Wyrzykowski,

Burzliwymi 
brani projekt 
przez przewodniczącego Rady Miejsco 
wej Leona Pietraszkiewicza.

Wśród ogólnego entuzjazmu, zebrani 
uchwalili następnie tekst listu do Pre
zydenta Bieruta, w którym wzywają 
wszystkie zespoły teatralne kraju 
podjęcia podobnych zobowiązań.

KOCHANY TOWARZYSZU 
PREZYDENCIE!

Z okazji zbliżającej się 60 roczni
cy Twych urodzin zespół Państwowe
go Teatru Polskiego i Kameralnego 
w Warszawie — reżyserzy, aktorzy, 
scenografowie, pracownicy techniczni 
i administracyjni — składa Ci naj
serdeczniejsze życzenia długich lat 
zdrowia oraz twórczej, owocnej pra
cy dla dobra naszej Ludowej Ojczy
zny.

Jesteśmy Ci, ukochany Towarzyszu 
Prezydencie, szczególnie wdzięczni za 
troskliwą opiekę, jaką otaczasz kul
turę polską. Twoje wskazania są dla 
nas zawsze najcenniejszym drogo-

do

PEKIN (PAP). Wiceprzewodniczący ŚFZZ, Liu Nin-j w Imieniu Biura 
Łączności ŚFZZ dla krajów Azji i Oceanii złożył ośwTadczenie w związku 
z barbarzyńskimi zbrodniami agresorów amerykańskich, którzy rozpętali 
wojnę bakteriologiczną.

W obliczu protestów i oburzenia ludzi 
całego świata — oświadczył Liu Nin-i — 
agresorzy amerykańscy uciekli się do 
swych zwykłych manewrów usiłując za
przeczyć niezbitym faktom prowadzenia 
wojny bakteriologicznej. Ludzie na ca
łym świecie dawno już jednak zrozumie 
li, że tradycyjną bronią agresorów 
amerykańskich i oficjalnych przedsta
wicieli rządu amerykańskiego jest ne- 
gow. nie faktów — jest kłamstwo i osz
czerstwo. Dowody okrutnych zbrodni, 
których dokonują oni prowadząc na 
wielką skalę wojnę bakteriologiczną, są 
niezaprzeczalne. Te nikczemne zbrodnie 
dowodzą jeszcze wyraźniej, że agreso
rzy amerykańscy są wrogami wszystkich 
miłujących pokój narodów, wrogami 
ludzkości, sprawiedliwości i bezpieczeń
stwa, a zwłaszcza śmiertelnymi wroga
mi wszystkich narodów Wschodu.

W imieniu milionów robotników kra
jów Azji i Oceanii, wyrażamy protest 
przeciwko tym nikczemnym zbrodniom 
wojsk amerykańskich, prowadzących 
wojnę w Korei pod flagą ONZ. Nikczem

Tylko świadomość obrony własnej sprawy
stanowi gwarancję zwartości i gotowości bojowej armii

Uroczysta promocja oficerów politycznych Wojska Polskiego odbyła 
się dn. 16 bm. Na obszernym dziedzińcu ustawili się w szeregach absol
wenci i słuchacze szkoły.

Po odczytaniu rozkazu Ministra 
Obrony Narodowej Marszałka Polski 
K. Rokossowskiego o mianowaniu ofi
cerami absolwentów szkoły oraz roz
kazu szefa Głównego Zarządu Poli
tycznego WP gen. bryg. Mariana 
Naszkowskiego o nagrodzeniu przo
dujących w wyszkoleniu słuchaczy, 
następuje uroczysty moment promo
cji.

ON

Nagrody otrzymali: — ppr. Augu
styn Grzybowski, przodujący robot
nik Zakładów Przemysłu Wapienni
czego. ppor Jan Micorek, młody 
robotnik i działacz młodzieżowy z 
Nowej Huty oraz chor. Stanisław 
Chojnacki, syn biednego chłopa z 
R zad k wina w po w. Mogilno.

Do nowopromowanych oficerów 
przemówił szef Głównego Zarządu

USA przyznają się oficjalnie 
do masakry jelców na wyśpią Kożedo

przez 
celo- 
tylko 
spra-

PEKIN (PAP). Na jednym z ostatnich 
posiedzeń oficerów sztabowych w Pan- 
mundżonie, delegacja amerykańska za
wiadomiła oficjalnie stronę ludową o ma 
sakrze dokonanej 13 bm. przez strażni
ków amerykańskich w obozie na wyspie 
Kożedo, w wyniku której zamordowano 
12 i zraniono ciężko 26 koreańskich i 
chińskich jeńców wojennych-

Przedstawiciel strony ludowej zapro
testował jak najbardziej stanowczo prze 
ciwko bestialstwom dokonywanym przez 
Amerykanów w obozach jenieckich. 
Stwierdził on poza tym, że Amerykanie 
stosują w obozach jenieckich tortury 
oraz najohydniejsze metody nacisku i 
szantażu ażeby zmusić koreańskich i 
chińskich jeńców wojennych do wypo- 
^yiedzenia si<ę za zasadą tzw. „dobrowol

nej repatriacji“ tj ażeby zmusić ich do 
wyrzeczenia się prawa powrotu po pod
pisaniu rozejmu do Koreańskiej Republi 
ki Ludowo - Demokratycznej lub do 
Chin.

16 bm. na posiedzeniu podkomisji o- 
mawiającej sprawę kontroli nad prze
strzeganiem warunków rozejmu amery
kańscy oficerowie sztabowi wyrazili zgo 
dę na propozycję strony ludowej w spra
wie wyznaczenia na zapleczu każdej ze 
stron pięciu portów przez które w cza
sie trwania rozejmu będą dokonywane 
transporty broni i amunicji. Osiągnięto 
także porozumienie co do procedury in
spekcji transportów 
dokonywana przez 
ną, składającą się 
państw neutralnych.

broni jaka będzie 
Komisję Kontrol- 
z przedstawicieli

' Politycznego WP wiceminister 
gen. bryg. M. Naszkowski.

Przemówienie 
gen. Naszkoirskiego

Gen. Naszkowski powiedział m. in.: ' 
„Kierujemy Was na jeden z wy-, 

suniętych odcinków naszego fron
tu — frontu walki o pokój i socja
lizm. Jako oficerowie polityczni bę
dziecie bowiem pracować nad umoc
nieniem siły obronnej naszej Ojczyz
ny.

Zasada żelaznej dyscypliny, żelaz
nego porządku wojskowego w Woj
sku Ludowym, nie tylko nie jest 
sprzeczna z postulatem przekonywa
nia, wychowywania poprzez pracę 
polityczną, lecz przeciwnie zakłada go.

Tylko bowiem zrozumienie 
żołnierza głębokiego sensu i 
wości wysiłku żołnierskiego, 
świadomość obrony własnej
wy, własnej ludowej Ojczyzny — 
stanowi gwarancję prawdziwej, 
trwalej zwartości i gotowości bo
jowej armii, stanowi o niezrów
nanej przewadze armii typu socja
listycznego nad armiami imperia
listycznych grabieżców.
W momencie gdy amerykańscy 

imperialiści odbudowują hitlerowski 
Wehrmacht, naród nasz realizując w 
ofiarnym trudzie wspaniały plan 6- 
letni, wnosi swój wkład do dzieła 
umocnienia frontu pokoju, który pod 
przewodem Kraju Rad rośnie i po
tężnieje z dniem każdym. Mądra sta
linowska polityka pokoju, polityka, 
której świetnym wyrazem jest projekt 
zasad traktatu pokojowego z Niem
cami, krzyżuje skutecznie zapędy 
agresorów, zabezpiecza naszą niepod
ległość, naszą granicę na Odrze i Ny
sie.

Nasz udział — udział Ludowego 
Wojska w umacnianiu sił pokoju, to

podnoszenie na wciąż wyższy poziom 
wyszkolenia bojowego i politycznego, 
ustawiczne doskonalenie umiejętności 
naszej kadry, pogłębianie wiedzy w 
dziedzinie marksizmu-leninizmu i sta* 
linowskiej nauki wojennej. W ten spo
sób pomagamy naszej bohaterskiej 
klasie robotniczej, całemu narodowi 
w utrwalaniu i rozwijaniu tych wspa
niałych zdobyczy, których odzwiercie
dleniem jest projekt naszej Konsty
tucji*4.

Zrywają się okrzyki na cześć Pre
zydenta Bolesława Bieruta oraz, na 
cześć Chorążego Pokoju — Józefa 
Stalina.

Z kolei przemawiał ppor. Ryszard 
Słonimski, jeden z przodujących wy
chowanków szkoły, zapewniając, że 
nowo promowa ni oficerowie polityczni 
nie będą szczędzić wysiłków, by swo
ją pracą umacniać siły obronne Oj
czyzny.

Po defiladzie cdbył się wspólny 
uroczysty obiad żołnierski. Na hono
rowych miejscach zasiedli przodują
cy w wyszkoleniu absolwenci kursu 
oraz rodzice, żony, bracia i siostry 
nowopromowanych oficerów — robot
nicy i pracujący chłopi.

1

ni zbrodniarze wojenni winni stanąć 
przed sądem narodów całego świata.

Protesty z całego świata
HAGA (PAP). Zw. Kobiet Holender

skich uchwalił rezolucję, w której pro
testuje przeciwko zbrodniom dokonywa
nym przez agresorów w Korei. Rezolu
cja domaga się natychmiastowego wyco
fania oddziałów holenderskich zmuszo
nych walczyć pod rozkazami imperiali
stów amerykańskich przeciwko narodo
wi koreańskiemu.

RZYM (PAP). Z Włoch nadchodzą 
wiadomości o protestach ludności prze
ciwko wojnie bakteriologicznej w Ko
rei.

Komitet Bojowników o Pokój Mo- 
deny w imieniu 320 tys. mieszkańców, 
którzy podpisali Apel Sztokholmski 
wystosował do rządu de Gasperiego 
list z żądaniem, aby Włochy zerwały 
wszystkie układy z rządem amerykań
skim, który splamił się tak ohydną 
zbrodnią jak wojna bakteriologiczna. 
Mieszkańcy San Giuliana Terme wy

stosowali list protestacyjny do amba
sady amerykańskiej w Rzymie.

SOFIA (PAP). Robotnicy miasta Plev 
na wystosowali do bułgarskiego Komi
tetu Obrońców Pokoju depeszę, w któ
rej piszą: „Domagamy się stanowczo po 
łożenia kresu interwencji w Korei i su
rowego ukarania zbrodniarzy wojen
nych, którzy używają broni bakteriolo
gicznej przeciwko narodowi koreańskie
mu“.

Setki podobnych depesz wysyłają do 
bułgarskiego Komitetu Obrońców Poko
ju mieszkańcy miast i wsi bułgarskich.
Z Polski

Napływają dalsze protesty przeciwko 
zbrodniczemu stosowaniu przez agreso
rów amerykańskich broni bakteriologicz 
nej na terytorium Korei i Chin. M. in. 
protest złożyła Liga Kobiet w imieniu 2 
milionów członkiń.

Dziennikarze łódzcy zgromadzeni na 
walnym zebraniu 16 bm. wystosowali do 
PKOP list, w którym dołączają swój 
głos do og^nego protestu narodu pol
skiego przeciwko użyciu broni bakterio
logicznej.

W proteście pracowników naukowch, 
profesorów i asystentów Pomorskiej 
Akademii Medycznej w Szczecinie prze 
ciwko potwornym zbrodniom amerykań
skich ludobójców czytamy m. in.:

„Broń bakteriologiczna przygotowa
na zawczasu w laboratoriach przy po
mocy japońskich zbrodniarzy służyć 
ma szeroko zakrojonym planom wy
niszczenia narodów Azji. Zbrodnicze 
postępowanie imperialistów, działają
cych pod flagą ONZ, musi spotkać się 
ze stanowczym sprzeciwem wszystkich 
uczciwych ludzi. Szczególny gniew i 
oburzenie wywołuje ta zbrodnia u 
tych, co całe swoje życie poświęcają 
walce z bakteriami chorobotwórczymi 
i następstwami ich działania“.

Depesza M. Rakosiego
do Przewodniczącego KG PZPR

Sekretarz generalny Węgierskiej 
Partii Pracujących M. Rakosi prze
słał do przewodniczącego KC PZPR 
Bolesława Bieruta depeszę następu
jącej treści:

„Proszę o przyjęcie moich gorą
cych podziękowań za przesłane mi 
przez Was serdeczne życzenia i po
zdrowienia z okazji 60-lecia moich 
urodzin44. 1

Dziś w numerze:

I

Na str. 3
JAKIE MAJĄ BYC NIEMCY

Na str. 4 
MORDERCY JEŃCÓW — 

OPIEKUNOWIE MORDERCÓW

W trzecią rocznicę układu
między ZSRR i Koreą Ludową

MOSKWA (PAP). Poniedziałkowa 
„Prawda“ zamieściła obszerny artykuł 
wicepremiera i ministra spraw zagra
nicznych Koreańskiej Republiki Ludo
wo-Demokratycznej Pak Hen-ena po
święcony trzeciej rocznicy podpisania 
układu o współpracy gospodarczej 
kulturalnej oraz 
między Związkiem Radzieckim a Ko
reańską Republiką Ludowo-Demokra
tyczną.

Trudno ocenić — pisze m. im. min*

1
innych porozumień

Sprawny przebieg rozdziału
Obligacji Pożyczki Narodowej

W całym kraju trwa wydawanie 
przez banki i doręczanie przez pla
cówki subskrypcyjne obligacji Naro
dowej Pożyczki Rozwoju Sił Polski. 
Dotychczas banki wydały już blisko 
połowę wszystkich obligacji, które pla 
cówki subskrypcyjne doręczają sub
skrybentom.

Zarówno pracownicy bankowi, jak 
i placówki subskrypcyjne dokładają 
starań, aby wszyscy subskrybenci 
otrzymali obligacje w ciągu bm. i mo
gli 1 kwietnia br. wziąć udział w 
joierwszym losowaniu.

( W wielu zakładach pracy wręcza
nie obligacji odbywa się uroczyście. 
Otrzymanie obligacji prze2 subskry
benta jest bowiem z jednej strony 
dowodem spełnienia przez niego pa 
trio tycznego obowiązku wobec Lu
dowej Ojczyzny, z drugiej zaś — do
wodem zobowiązania Państwa wobec 
obywatela-subskrybenta zapewniają
cym mu zwrot pożyczonej sumy oraz 
udział w rozlosowywanych co pół ro
ku premiach pieniężnych.

Pak Hen-en — znaczenie ogromnej 
i wspaniałomyślnej pomocy, jakiej na
szej młodej Republice udzielał Zwią
zek Radziecki po wyzwoleniu Korei i 
jakiej nadal udziela na coraz większą 
skalę od chwili podpinania układów w 
r. 1949. Rząd radziecki uczynił wszy
stko co w jego mocy, aby naród nasz 
samodzielnie, według własnego uzna
nia kształtował swe losy i budował 
swe narodowe państwo demokratyczne.

W chwili zdradzieckiej napaści agre
sorów amerykańskich i ich lisynma* 
nowskich pachołków na Koreańską Re 
publikę Ludowo-Demokratycz-rią po
ziom produkcji przemysłowej był blis
ko 5 razy wyższy, niż w r. 1946, 
produkcja maszyn w stosunku 
1944 była wyższa przeszło 3,5

Kolonizatorzy amerykańscy i 
cy lisynmanowscy doprowadzili 
miast gospodarkę Korei Południowej 
do całkowitego upadku, 4/5 wszyst
kich fabryk Korei Południowej i więk
sza część kopalń rudy były nieczyn
ne.

Jednocześnie okupanci amerykańscy 
gorączkowo budowali w Korei Połud
niowej lotniska i arsenały, zakładali 
bazy mórskie, montowali i szkolili 
stutysięczną marionetkową armię li- 
synmanowską.

a 
do r. 

raza.
zdraj- 
nato-



Chłopi i robotnicy 
cßyskutujq 
nad projektem Konstytucji

16 bm. w setkach gromad, spół
dzielni produkcyjnych i PGR od
były się zebrania dyskusyjne nad pro
jektem Konstytucji.

W tfielu zebraniach uczestniczyły 
ekipy łączności miasta ze wsią z za
kładów pracy i wyższych uczelni.

Chłopi szeroko mówili o doniosłych 
przemianach . gospodarczo-społecznych, 
jakie zaszły i dokonują się w Polsce 
Ludowej. W wypowiedziach dawali oni 
również mocny wyraz zrozumieniu 
swych obowiązków podkreślając, że 
głównym obowiązkiem jest stałe roz
wijanie produkcji ich gospodarstw oraz 
sumienne wypełnianie zobowiązań wo
bec Państwa.

W woj. olsztyńskim chłopi z wie
lu gromad omawiając na zebraniach 
artykuły projektu Konstytucji, pod
kreślali — obok wielkich zdobyczy 
narodu polskiego i chłopów pracu
jących w Polsce Ludowej — również 
znaczenie obowiązków obywatelskich. 
Uczestnicy zebrań podejmowali liczne 
zobowiązania w związku ze zbliża
jącymi siewami.

Otwarcie wystawy 
plastyki francuskiej 

17 bm. otwarta została w salach Za
chęty, wystawa współczesnej plasty
ki francuskiej.

Eksponaty na wystawę nadesłane 
zostały przez Tow. Przyjaźni Frań 
cusko-Polskiej i grupę postępowych 
plastyków francuskich.

Na otwarcie wystawy przybyli: wi 
ceminister Kultury i Sztuki — W. 
Sokorski, kierownik Wydziału Prasy 
i Wydawnictw KC PZPR S. Sta
szewski oraz sekretarz generalny Ko 
mitetu Współpracy Kult, z Zagrani
cą amb. J. K. Wende.

Ogólnoamerykański Kongres
Obrońców Pokoju

NOWY JORK (PAP). W Montevi
deo, mimo zakazu władz urugwaj
skich toczyły się od 12 do 15 bm. 
obrady amerykańskiego kontynental
nego Kongresu obrońców pokoju, 
zwołanego z inicjatywy wybitnych 
amerykańskich działaczy społecznych, 
i kulturalnych. Obrady odbywały się 
w pomieszczeniach prywatnych.

W Kongresie wzięło udział 115 de 
legatów, reprezentujących kraje pół
nocnej, środkowej i południowej A- 
meryki.

Wezwanie do teatrów w Polsce
(Początek na str. I-ei) 

czhia br., że choć pozostała nieurze- 
czywistniona, pamięć o niej czcił na
ród w ciągu półtora wieku, jako 
pierwszy wyłom—nikły jeszcze i nie
pewny — ale podważający tyranię 
przywilejów magnacko-szlacheckich. 
Ten aktualny sens „Powrotu posła“ 
w okresie dyskusji konstytucyjnej 
zachęcił nas również do podjęcia na
szego zobowiązania.

Pamiętamy też inne słowa wypowie 
dziane przez Ciebie, Towarzyszu Pre
zydencie. na VI plenum: „Mamy też 
pełne podstawy do dumy z dzisiej
szych przemian, czynów i osiągnięć, 
w których uczestniczą coraz większe 
masy ludu polskiego, wzmacniając 
i podnosząc wzwyż siły oraz warto
ści materialne i duchowe naszego na 
rodu, tworząc nowe talenty i nowych 
bohaterów, najlepszych synów i pa
triotów naszej Ojczyzny Ludowej“.

Myśląc właśnie o tych nowych 
bohaterach zespół nasz nawiązał 
kontakt z robotnikami fabryki tra
ktorów „Ursus“. Pragniemy uczcić 
60 rocznicę Twych urodzin i świę
to 1 Maja wystawieniem „Powrotu 
posła“ na scenie świetlicy fabrycz
nej „Ursusa“, aby w ten sposób za-

Generał Robert Grow, attache woj
skowy ambasady amerykańskiej w 
Moskwie, był jeszcze kilka miesięcy 
temu jedną z głównych osobistości 
pośród dyplomatów anglosaskich w 
stolicy ZSRR. Nagle, w styczniu rb., 
odwołano go do Waszyngtonu. I to 
bezpowrotnie.

Przyczyną odwołania tak ekspono
wanego dyplomaty było... opubliko
wanie w NRD książki pt. „Auf dem 
Kriegspfad“ („Na ścieżce wojennej“), 
R. Squiresa, b. majora angielskiego, 
który zerwał z obozem podżegaczy 
wojennych.

Książka ta zawiera nader interesu
jące fragmenty i fotokopie pamiętni
ka gen. Grow‘a, równie dobrze dema
skujące agresywną politykę Waszyng
tonu, jak i rzeczywiste funkcje po
niektórych dyplomatów amerykań
skich.

Autentyczność dokumentów zawar
tych w książce Squiresa nie nastrę-

„Nasz atak powinien być skiero
wany przeciwko słabym stronom 
wroga. Jakkolwiek służba wojskowa 
obejmuje przede wszystkim broń 
militarną i metody militarne, mu- 
simy jednak rozumieć, że ta wojna 
jest wojną totalną i musi być pro
wadzona przy użyciu wszystkich 
broni. Musimy nauczyć się tego, że

Nowy eiap w rozwoju polskiej twórczości filmowej 
Zakończenie ogólnokrajowej narady

16 bm. ra-kończyła się dwudniowa ogólnokrajowa narada poświęco
na zagadnieniom twórczości filmowej. Obrady, którym przewodniczył wi
cemin. W. Sokorski, wypełniła dyskusja nad przemówieniem sekretarza 
Biura Politycznego KC PZPR — E. Ochaba oraz nad referatem prezesa 
Centralnego Urzędu Kinematografii inż. S. Albrechta. Dyskusję uzupeł
niały pokazy najnowszych filmów produkcji polskiej i radzieckiej.

W dyskusji zabierało gk>s ok. 30 
mówców — realizatorów filmowych 
literatów, aktorów, muzyków, kry
tyków filmowych — m. im. W. Ja
kubowska, A. Ford, J. Toeplitz, J. 
Putrament, A. Ważyk, A. Tarn, dyr. 
J. Pański, B. Hamera, J. Ciecierski, 
Z. Turski. W dyskusji wziął również 
udział wybitny filmowiec ' radziecki 
prof. W. Jakowlew.

W toku dyskusji wicemdn. Sokor
ski zakomunikował zebranym, że 
Prezydium Rządu RP przedsięwzięło 
kroki zmierzające do zapewnienia 
dodatkowych kredytów na rozszerze
nie bazy produkcyjnej kinematogra
fii i uruchomienie produkcji filmów 
kolorowych.

Głównym problemem poruszanym 
w dyskusji była sprawa scenariuszy 
filmowych i związanej z tym potrze
by twórczej współpracy pisarzy z 
realizatorami filmów. Podkreślano 
poważne znaczenie ustalania ścisłych 
planów tematyki programowej. W o- 
gólnej ocenie dorobku polskiej kine
matografii dyskutanci wskazywali, 
że nie nadąża ona za szybkim roz
wojem gospodarczym i kulturalnym 
naszego kraju 1 nie spełnia należy
cie mobilizującej roli w. dziele bu
dowy socjalizmu i walki*o pokój.

W toku dyskusji W. Jakubowska 
odczytała deklarację Stów. Polskich 
Artystów Teatru i Filmu stwier
dzającą, że w celu podniesienia na
szej kinematografii na wyższy po
ziom należy m. In. zwiększyć pro
dukcję filmów, zerwać ze schema
tyzmem i deklaratywnośclą scena
riuszy, szerzej stosować zasadę 
twórczości zespołowej.

Podsumowania dyskusji dokonał 
wicemin. Sokorski. Mówca stwierdził, 
że twórcza dyskusja wykazała, iż 
rozpoczyna się nowy etap w rozwo
ju naszej kinematografii. Pozwoliła

(

początkować stałą współpracę mię
dzy naszymi zakładami pracy, rea
lizować umacnianie więzi, jaka w 
oparciu o umowę zawartą między 
nami zacieśniać się będzie z mie
siąca na miesiąc i z roku na rok. 
WZYWAMY WSZYSTKIE TEA

TRY W POLSCE DO PODJĘCIA ZO 
BOWIĄZAN TWÓRCZYCH KU 
CZCI 60 ROCZNICY TWYCH URO
DZIN I ŚWIĘTA 1 MAJA.

List patriotów greckich 
skazanych na śmierć

PARYŻ (PAP). Belcjannis i inni 
skazani przez monarcho-faszystów 
na śmierć patrioci greccy przesłali 
do redakcji dziennika „L‘Humanite“ 
następujący list zaadresowany do 
wszystkich ich obrońców na całym 
świecie.

„Do tych wszystkich, którzy wal
czą o wyrwanie nas z rąk opraw
ców!

Drodzy przyjaciele! Nigdy nde za
pomnimy tego, co dla nas robicie. 
Wasze szlachetne wysiłki, aby ura
tować nas przed śmiercią będą sta-

czyła żadnych wątpliwości amerykań
skiemu Departamentowi Stanu, a kil
ku kongresmanów autentyczność tę 
potwierdziło. Jeden z nich domagał się 
aby Izba Reprezentantów przeprowa
dziła jak najostrzejsze dochodzenia 
przeciw generałowi, a kongresman 
Subton zażądał wręcz, aby postawić 
gen. Growa przed sądem wojskowym... 
„za nieostrożność“!

Jakich to więc „niedyskrecji“ do
puścił się „nieostrożny“ dyplomata? 
Oto fragment wstępny pamiętnika, w 
którym gen. Grow zawarł od razu ca
łe „credo“ Waszyngtonu:

I

wytwórczej

ona ujawnić szereg błędów i braków 
i wskazała jednocześnie na sposoby 
ich przezwyciężenia. Dyskusja wyka
zała, że szczególnie od czasu nara
dy, poświęconej twórczości artystycz
nej, uczyniony został poważny krok 
naprzód w sensie sprecyzowania kry
teriów artystycznych, w sensie po
głębionego widzenia zagadnień i lu
dzi pokazywanych w filmie. Mówca 
podkreślił, że zagadnienie walki o 
scenariusz jest zagadnieniem węzło
wym dla kinematografii. Konieczne 
jest, aby komórki programowe Filmu 
Polskiego śmielej eksperymentowały, 
zbliżały się do pisarzy, żeby pro
wadzona była praca przygotowawcza 
zanim autor napisze scenariusz.

Współtwórców filmów mówca na
wołuje do większej śmiałości 1 nowa
torstwa w podchodzeniu do tematu. 
Mówca stwierdza na zakończenie, że 
walka o nowy film polski powinna

29 tysięcy m tkan:n ponad plan w ZPB im. Dzierżyńskiego

toczyć się w etałej konfrontacji z 
osiągnięciami i pracą przodującej ki
nematografii radzieckiej.

Depesza do Prezydenta 
Bolesława Bieruta

Uczestnicy narady wystosowali do 
Prezydenta RP Bolesława Bieruta de
peszę następującej treści:

„Realizatorzy filmowi, artyści, pi
sarze oraz wszyscy współtwórcy 
polskiej sztuki filmowej zebrani na 
Ogólnokrajowej Filmowej Naradzie 
Twórczej w Warszawie w dn. 14 — 
16 marca br., przyjmują z radością 
wiadomość o decyzji Rządu roz
szerzenia możliwości produkcyjnych 
polskiej kinematografii i zobowią
zują się do wzmożenia twórczego 
wysiłku w celu podwojenia ilości 
realizowanych filmów. Dołożymy 
wszelkich niezbędnych starań, aby 
nasza sztuka filmow’a, zgodnie z 
Twoimi wskazaniami, wypełniła jej 
najpiękniejsze zadania służenia na
rodowi w jego walce o pokój i rea
lizację Planu Sześcioletniego, aby 
stała się godnym wyrazem dążeń 
polskich mas pracujących budują
cych socjalizm“.

W dalszym ciągu napływają dziesiątki nowych meldunków o podję
ciu zobowiązań dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta Bolesława 
Bieruta i dla uczczenia Święta 1 Maja. Jednocześnie napływają wiado
mości o pomyślnym przebiegu już podjętych zobowiązań. M. in. mel
dunki z ostatniej chwili donoszą o sukcesach włókniarzy ZPB im. Dzier
żyńskiego, stalowników huty „Ferrum“, ZMP-owsklej brygady im. „Mło
dej Gwardii“ w stoczni szczecińskiej i innych.

dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta Bieruta

Na czele włókniarzy łódzkich kro
czy załoga ZPB im. Dzierżyńskiego. 
Do 17 bm. tkacze tych zakładów wy
konali ponad plan 28.946 m tkanin, 
czyli wykonali już ponad 50 proc, 
swego zobowiązania.

W ZPW im. Waryńskiego realiza
cja zobowiązań osiągnęła już war
tość ponad 100 tys. zł. M. in. tkal
nia wykonała już około 30 proc, 
swych zobowiązań, dając 1.302 m tka
nin ponadplanowej produkcji.

Stalownicy huty „Ferrum“ prze
prowadzili ' 15 bm. 8 wytopów przy
spieszonych. Dzięki skróceniu czasu 
wytopów załoga stalowni wykonała 
jeszcze jeden dodatkowy wytop uzy
skując wiele ton stali ponad plan. 
Brygada P. Hercoga wykonała w tym 
dniu dwa wytopy szybkościowe w 
czasie 4 gedz, 50 min. każdy.

17 bm. brygada ZMP im. „Młodej 
Gwardii“ z wydziału kadłubów stocz- 

nowie jedną z najpiękniejszych kart 
w hiistoiriii wa’Jki o lepsze jutro, o 
świat, w którym nie będzie strachu 
przed wojną i głodem.

Niebezpieczeństwo, jakie nam gro
zi, jest większe niż kiedykolwiek. 
Tylko wasze nieustanne wysiłki mo 
gą (przeszkodzić wznowieniu maso
wych egzekucji w Grecji.

Z cel śmierci, skąd wyprowadzają 
skazanych na rozstrzelanie, przesy
łamy wam wyrazy gorącej wdzięcz
ności!“.

id Gdańskiej, zameldowała o wyko
naniu montażu pokładu na jednej 
z nowobudowanych jednostek na. 70 
godzin przed planowanym terminem.

150-ty pług ciągnikowy zmontowali 
17 bm. robotnicy zestaw Nr 1 w Gru
dziądzkiej Fabryce Maszyn 1 Narzę
dzi Rolniczych „Unia“. Zobowiązanie 
ich przewiduje zmontowanie 200 płu
gów.

Cenne leki 
wyprodukuje »Boruta«

Cenne zobowiązania dla uczczenia 
60' rocznicy urodzin Prezydenta RP 
Bolesława Bieruta i Święta Pracy — 
1 Maja podjęła załoga wielkich, wspa 
niale rozbudowujących się w planie 
6-letnim, Zakładów Przemysłu Che
micznego „Boruta“ w Zgierzu.

Zakłady „Boruta“ dadzą w kwlet 
niu br. 320 kg. cennego leku 
przeciwgruźliczego „PAS“ ponad 
plan. Ogólna wartość zobowiązań, 
podjętych przez załogę wynosi 
2 208.479 zł. Załogi oddziałów wyko
nają dodatkowo łącznie 102.320 kg 
produktów o wartości 1.882.718 zł, 
a pracownicy inż -techniczni od
działu PC4 i kontroli technicznej 
wykonają 13.250 kg produktów o 
wartości 192.707,50 zł.
Załoga Zakładów Przemysłu Azo

towego „Chorzów“ melduje już o 
'poważnych osiągnięciach w realiza
cji podjętych zobowiązań. Obsługa ma
szyn w składni azotniaku w ciągu 
10 dni podniosła przeciętne wykona 
nie normy dziennej ze 100 najwyżej 
103 proc., na 120 proc. Do 10 bm. 
załoga tego działu wykonała zobo
wiązanie, załadowano i wysłano do-

w tej wojnie również uderzenia po
niżej pasa są fair“ (patrz reprodu
kowany obok fragment rękopisu 
Grow‘a).
Wyłożywszy w ten sposób „kawę na 

ławę“, dyplomata amerykański w 
Moskwie przeszedł do „czynów“, czyli 
po prostu do szpiegostwa. Oto w no
tatce z 8 stycznia 1951 r. powiada:

„Wyjechałem na południe, by po
szukać A. A. A. (Anti Aircraft 
Area — punkty obrony przeciwlot
niczej), nie znalazłem jednak nic w 
nieznanej mi okolicy“.
W kilka dni później, 12 stycznia;

— „Wraz z Thornalem i Abbelem 
spędziłem całe przedpołudnie na 
badaniu południowo-wschodniej czę 
ści miasta, jeżdżąc po nowych dziel
nicach“.
Lub kiedy indziej:

„Bush i ja jechaliśmy przez trzy 
godziny podczas burzy śnieżnej 
przez wschód i południowy-wschód 
i ustaliliśmy trzy pozycje A. A. A“. 
Z dalszych zapisków wynika, że 

gen. Grow nie był skazany wyłącznie 
na współpracę personelu amerykań
skiego. Okazuje się, że akredytowani 
w Moskwie inni dyplomaci zachodni 
ładnie mu się w „zbożnym dziele“ 
podporządkowali. I tak np. pod datą 
21 marca czytamy:

Przybył Pope (dyplomata angiel
ski w Moskwie)... udzielił nam in
formacji na temat A. A. A. w Le
ningradzie i potwierdził nasze tu
tejsze obserwacje. Po obiedzie na
szkicowałem sprawozdane doty
czące zakładu przemysłowego, któ
ry obserwujemy już od 6 miesięcy“. 
Oprócz wyżej wymienionego Angli

ka na liście współpracowników wy
wiadu amerykańskiego w Moskwie fi
gurowali: kanadyjski dyplomata płk. 
Guimond, grecki dyplomata Sąour-

Wojsko Polskie - orężem obrony pokoju i niepodległości 
Posiedzenie Komisji Planu Gospodarczego i Budżetu

15 b.m. odbyło się pod przewodni
ctwem posła Kłosiewicza (PZPR) ko
lejne posiedzenie Sejmowej Komisji 
Planu Gospodarczego 1 Budżetu, ob
radującej nad projektem ustawy o Na
rodowym Planie Gospodarczym i pro
jektem ustawy budżetowej na r. 1952. 
Posiedzenie poświęcone było omówie
niu zagadnień związanych z obroną 
narodową, administracją państwową i 
wymiarem sprawiedliwości.

Zagadnienie obrony narodowej refe
rował pos. Pokrzywa (ZSL). „W na
szym kraju — stwierdził referent -— 
obowiązuje ustawa o obronie- pokoju, 
zmierzająca do utrwalenia pokoju i 
przyjaźni między narodami. Polska nie 
ma żadnych planów agresywnych i nie 
zagraża żadnym krajom, ani żadnym 
narodom“.

Prowadząc konsekwentną pokojową 
politykę nie wolno nam jednak zająć 
biernej postawy wobec agresywnych 
planów imperializmu amerykańskiego.

W tych warunkach konieczne jest 
zabezpieczenie obronności naszego kra 
ju. Wyrazem tego jest przeznaczenie 
w 1952 r. na obronę narodową 10,5 
proc, całości wydatków budżetowych. 
Te wydatki w żadnym wypadku nie 
naruszą naszych zadań w dziedzinie 
realizacji ogólnonarodowych planów 
gospodarczych.

ton azotniaku nadatk owych 1.300 
potrzeby rolnictwa w wiosennej ak
cji siewnej.
Spółdzielnie produkcyjne 
i PGR podniosą plony

Członkowie spółdzielni produkcyj
nej w gromadzie Dobiesławiec, pow. 
Koszalin, podjęli zobowiązania, w któ 
rych postanowili akcję siewną wyko 
nać w ciągu 8 dni zamiast planowa
nych 15 dni, sadzenie okopowych 
wykonać do 1 maja br., a w celu 
zwiększenia bazy paszowej dokonać 
wslewki 4 ha koniczyny.« Jednocześ
nie przez zastosowanie własnych jed 
nolitych zbóż, oczyszczonych i zapra 
wionych przez zastosowanie siewu 
rzędowego, racjonalne unawożenie 
gleby i staranną pielęgnację upraw 
podnieść wydajność z ha w stosunku 
do r. ub.

Brygady połowę zespołu PGR Do- 
brojewo, pow. Szamotuły postanowi
ły: przez dobre wykorzystanie wszyst
kich możliwości technicznych i do
brą uprawę gleby zwiększyć wydaj 
ność z ha: zbóż kłosowych o 2 q, 
ziemniaków i buraków cukrowych o 
30 q, siana zaś o 5 q.

Współzawodnictwo między spółdzielniami produkcyjnymi 
o zwiększenie wydajności z ha

s:półdzielnie dla ucz- 
1 Maja i prowadzo- 

ub. wsipółzawodnictwa 
wydajności z ha i

W spółdzielni produkcyjnej w Ty- 
miieniu, pow. Koszalin, odbyła się 
niecodzienna uroczytość. Z udziałem 
delegacji przodującej spółdzielni 
woj. szczecińskiego w Kani dokona
no podsumowania wyników podjęte
go przez obie 
czenia Święta 
nego w roku 
o zwiększenie 
rozwój hodowli. Na uroczystość przy 
byli także przedstawiciele POM-ów 
w Chociwlu i Dobrzycy, obsługują
cy obyd-Wle spółdzielnie oraz dele
gaci ze wszystkich spółdzielni pro
dukcyjnych i komitetów założyciel-

deous i turecki attache morski, kpt.
Kir Oglu.

Gen. Grow, skrzętnie notując dane 
i wysyłając liczne raporty do min. 
Achesona, nigdy nie zasklepiał się w 
papierkach, wprost przepadał za „tu
rystyką“, a już najczęściej uprawiał 
ją w dniach wiosennych. Szczególnie 
ukochał zaciszną rezydencję wielkie
go pisarza rosyjskiego, Lwa Tołstoja, 
w Jasnej Polanie. Pisał więc 10 kwiet
nia:

„Rezydencja Tołstoja była dziś 
zamknięta, co jednak nie zmartwiło 
nas, ponieważ NIE JECHALIŚMY 
TAM, BY JĄ ZWIEDZIĆ“.
A po co? W tych samych celach, 

które przyświecały generałowi w jego 
podróżach do Homla, Orszy, Sarato
wa, Stalingradu, Astrachania i innych 
miast! Często wycieczki sprawiały 
mu zawód. 11 maja pisał ze zniechę
ceniem:

„Żadnych obiektów militarnych“. 
Innym znowu razem zrobiło mu się 
weselej, gdyż... odnalazł „kilka mo
stów kolejowych. JEST TO DOBRY 
CEL“.

23 maja popadł wprost w za
chwyt: ,fRostow jest pięknym
miastem, położonym wysoko na 
północno-zachodnim brzegu Donu. 
Tutejszy most stanowi NAJLEPSZY 
CEL w Rosji południowej. Most 
ten oraz most na rzece Kubań pod 
Kawkaskaja mogą odciąć cały Kau
kaz, oprócz mało ważnej linii do 
Astrachania, którą łatwo można 
przerwać“.
Wyszukiwanie radzieckich obiektów 

militarnych nie stanowiło dla gene
rała czegoś w rodzaju „sztuki dla sztu
ki“, zawsze bowiem przyświecał mu 
zasadniczy cel polityki Waszyngtonu. 
Kilkakrotnie więc gen. Grow daje w 
swych pamiętnikach wyraz przekona
niu, że dojrzał już moment do rozpo- 

1 częcia ataku. 29 marca 1951 r. Dieze:

r. gen.

wraże-
memo-

„Wydaje mi się, że DOJRZAŁ 
JUZ CZAS DO UDERZENIA W 
TYM ROKU“... „WOJNA! MOŻLI
WIE JAK NAJSZYBCIEJ! TE
RAZ!!!“^
Końcowy fragment pamiętnika gen. 

Grow ilustruje bardzo wymownie nie
cierpliwość polityków amerykańskich 
w ich uporczywym dążeniu do rozpę
tania nowej wojny. Fragment ten 
potwierdza, że także b. ambasador 
amerykański w Moskwie, Kirk, „był 
nie od tego“... 22 marca 1951 
Grow mógł się pochwalić:

„Wywarłem piorunujące 
nie, gdy odczytałem nasze
randum, które przewidywało ude
rzenie JESZCZE W TYM ROKU 
przy dostosowaniu wszystkich form 
prowadzenia wojny, włączając w to 
Europę. Było ono podbudowane 
rozważaniami na temat potencja
łów i argumentami. Ambasador za
akceptował nasze memorandum, jako 
DOBRZE UZASADNIONE I WAR
TE POWAŻNEGO ROZWAŻENIA“.

Zarówno prez. Truman jak i min. 
Acheson lubują się w wygłaszaniu 
płomiennych przemówień na temat 
„pokojowych intencji“ Waszyngtonu. 
Nie trudno zatem zrozumieć, jak wie
le przykrości obydwóm tym mężom 
stanu musiał sprawić pamiętnik ge
neralski, kiedy jego najcelniejsze frag
menty ukazały się w druku. Dopóki 
bowiem zawartą w nim treścią, prze
kazywaną do Waszyngtonu stopniowo 
i systematycznie w maszynopisach, 
delektowało się skromne grono esób, 
wszystko było „all right“ — czyli „o 
key“. A teraz, kiedy wylazło szydło z 
worka i rzecz nabrała tak żenujące
go rozgłosu... ich płomienne przemó
wienia muszą spalać na pfinewce. Już 
wokół czuć swąd

PAL.

Żołnierze Wojska Polskiego w pełni 
zdają sobie sprawę z tego, że wydatki 
na utrzymanie wojska pochodzą z o- 
fiarnej pracy całego społeczeństwa I 
dlatego nie szczędzą wysiłków nad 
stałym podnoszeniem wyszkolenia bo-' 
jowego i politycznego, nad wzmocnie
niem gotowości bojowej swoich szere
gów, nad umacnianiem braterstwa bro 
ni i idei z Armią Radziecką. Wojsko 
Polskie, w przeciwieństwie do armii 
kapitalistycznych, jest szkołą wycho
wania obywatelskiego, służy całemu 
narodowi, jest orężem obrony pokoju 
i niepodległości narodowej.

Dzięki pracy politycznej 1 kultural
no-oświatowej, dzięki utrzymywanej 
więzi z ludnością cywilną, wojsko lu
dowe jest szkołą wychowania obywatel
skiego, z której wychodzi wielu akty
wistów biorących twórczy udział w bu
downictwie socjalizmu. Szeregi żołnier
skie opuszczają każdego roku liczne 
kadry specjalistów technicznych: me
chaników, szoferów, radiotechników. W 
ten sposób służba wojskowa, której za
szczytny charakter podkreśla Projekt 
Konstytucji, nie tylko wzmacnia obron
ność kraju, lecz także dopomaga w 
realizacji planu 6-letniego.

Pos. Wąsik (ZSL) omawiając budżet 
Ministerstwa Bezpieczeństwa Publiczne 
go, zwraca uwagę na to, że impe
rializm anglo - amerykański prowa
dzi wzmożoną działalność szpiegowską, 
asygnując miliony dolarów na organi
zowanie i popieranie dywersji, szpie
gostwa, sabotażu i wrogiej propagan
dy w Polsce, w Zw. Radzieckim i kra
jach demokracji ludowej. Nakłada to 
duże obowiązki na aparat bezpieczeń
stwa stojący na straży spokoju i po
rządku w kraju.

♦ MOSKWA. Górnicy radzieccy wy
dobyli w styczniu i lutym br. o 11 proc, 
więcej węgla niż w odpowiednim okresie 
1951 r. Szybki wzrost wydobycia stał s.ę 
możliwy m. in. dzięki dalszej, poważnej 
mechanizacji radzieckiego przemysłu wę
glowego.

< PEKIN. W prowincji Kiangsu, na 
północ od Nankinu, przystąpiono do bu
dowy wielkiego kanału irygacyjnego, dłu
gości 170 km., który połączy jezioro Hun- 
czhu z Morzem Żółtym. Zbudowanie ka
nału umożliwi nawodnienie ponad 1.500 
tys. ha ziemi.

Noira zbrodnia USA
Bomby na obóz jeńców

PEKIN (PAP). Samoloty USA 
zbombardowały w niedzielę — 16 b.m. 
—■ obóz amerykańskich i angielskich 
jeńców wojennych w Korei północnej. 
Wśród jeńców są ranni-.-

Miejsce zbombardowanego obozu 
jest dokładnie oznaczone na mapie 
dostarczonej delegacji amerykańskiej 
prowadzącej rokowania w Panmundżo- 
nie.

skich z powiatu koszalińskiego. Obec 
ny był również II sekretarz KW 
PZPR w Koszalinie — Dajeik.

„Współzawodnictwo naszej spób- 
dziełni ze spółdzielnią w Kani o- 
bejimowało wszystkie gałęzie gospo
darki — stwierdził w czasie uroczy
stości przewodniczący spółdzielni w 
Tymieniiu — Spisak. — Przyczyniło 
się ono do uzyskania poważnych 
wyników. Częste i obustronne kon
trole oraz przykład wzorowej gospo
darki spółdzielców z Kani nakłoniły 
nas do zwiększenia wysiłków w sta
rannym przeprowadzeniu prac po
towych i rozwoju hodowli. Dzięki 
temu, obecnie posiadamy 60 sztuk 
bydła, 100 sztuk trzody chlewnej, w 
tym 22 maciory. W roku ubiegłym 
sprzedaliśmy 76 tuczników. W wyni
ku współzawodnictwa, wszystkie 
prace połowę wykonaliśmy w ter
minie i uzyskaliśmy wysokie zbiory.

Dumny jestem z tego, że — jak 
wynika z protokołu komisji — we 
współzawodnictwie za rok 1951 zwy 
ciężyła nasza spółdzielnia“.

Spółdzielcy z Tymienia uzyskali 
więcej punktów za wyższą wydaj* 
ność z ha i przodowali w wychowie, 
cieląt, wydajności mleka od krów, 
rozwoju hodowli trzody chlewnej i 
drobiu. Spółdzielcy z Kami poważna 
osiągnięcia uzyskali w hodowli o- 
wiec, pszczół, siewie peptonów orau 
w pracach inwestycyjnych.

Dla uczczenia 60-ej rocznicy uro
dzin Prezydenta Bieruta, członkowie 
RZS-u w Tymieniu podjęli w czasie 
uroczystości zobowiązania, przewiduj 
jące m. in.: zwiększenie hodowli by
dła do 84 sztuk, trzody chlewnej doi 
240 sztuk, owiec do 75 sztuk, kur 
do 2 tys. sztuk, kaczek do 500 sztuk, 
pasieki — do 21 pni oraz założenie 
warzywnika.

Na skutek burzg śnieżnej
wyginęły skowronki w Zakopanem

Wielkie stada skowronków zmu* 
szone zostały na skutek mgły i bu
rzy śnieżnej do lądcwamia na Łysej 
Polanie, gdzie padły z wyczerpania 
przy 20 st. mrozu.

Część ptactwa usiłowała się rado
wać ulatując na południe, lecz zmy 
lirwszy orientację zdołała, dotrzeć 
zaledwie do Morskiego Oka, gdzie 
zastała takie same warunki atmesfe 
ryczne. Kierownictwo schroniska w 
Morskim Oku pośpieszyło ptactwu z 
pomocą. Jednak zebranych do schro 
niska skowronków wyczerpanych 
walką z zimnem i wichurą nie uda* 
ło się uratować.
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Dni chwały ludu Francji

18 marca 1871 roku rozpoczęła się 
bohaterska i tragiczna epopeja Komu 
ny Paryskiej, pierwszej dyktatury 
proletariatu, której bohaterami byli 
również Polacy — naczelny dowódca 
wojsk Komuny Jarosław Dąbrowski 
i dowódca frontu południowego Wa
lery Wróblewski. Lud pracujący 
Francji składa corocznie hołd pamię
ci pomordowanych przez burżuazję 
komunardów na cmentarzu Pere La 
chaise, centralnym miejscu egzekucji 
masowych w 1871 r.

W dniu wczorajszym manifestacja 
ta, do której przyłączyli się wszyscy 
postępowi ludzie na ś wiecie, ma 
szczególną wymowę. Burżuazja fran 
cuska — jak w r. 1871 Prusakom — 
wysługuje się amerykańskim okupan 
tom i zbroi neohitlerowskj Wehr
macht przeciw pokojowym dążeniom i

narodu francuskiego. Rząd zdrajcy 
Pinay — jak w r. 1871 rząd Thiersa 
— gotów jest do każdego łajdactwa 
i każdego gwałtu, wymierzonego 
przeciw masom pracującym. Jak w 
r. 1871 burżuazja pod przykrywką Re 
publiki dąży do zduszenia ruchu ro
botniczego.

Proletariatem francuskim kieruje 
dziś jednak silna, świadoma partia 
komunistyczna, wyrosła na trady
cjach j doświadczeniach Komuny 
1871 r., wsparta tradycją i zwycię
skimi doświadczeniami 
W walce przeciw burżuazji 
wojnie naród francuski nie 
Są z nim setki milionów 
ków pokoju, wspierają go 
osiągnięcia obozu postępu — Zw:ązku 
Rad j państw demokracji ludowej.

Kraju Rad. 
i przeciw 
jest sam. 
bojowni- 

pokojowe

„Gdy doszli do gtosu“.,.

Nota rządu radzieckiego do mocarstw zachodnich w sprawie trak
tatu pokojowego z Niemcami ponownie zwróciła uwagę światowej opi
nii publicznej na fakt, że dotychczas, w siedem lat po ukończeniu 
wojny, nie jest uregulowana sprawa niemiecka. Dyskusja na temat: 
jakie mają być przyszłe Niemcy? — rozgorzała znówT ze wzmożoną siłą

'sprawy pokoju w Europie, dla dobra są
siadów Niemiec i dla samych Niemców 
konieczne są Niemcy zjednoczone jako 
państwo demokratyczne i pokojowe, ja
ko państwo, w którym władzę sprawuje 
lud, a nie obszarnicy pruscy, nie magna
ci z Zagłębia Ruhry, nie generałowie 
z Wehrmachtu i nie amerykańscy zbrod
niarze do spółki z hitlerowskimi ludo
bójcami.

Czy przyszłe Niemcy mają być zjed-1 
noczone? Nieraz słyszymy w odpowie
dzi na to pytanie: nie, Niemcy powinny 
być rozczłonkowane, podzielone i to ma 
być rzekomo sposób zabezpieczający 
przed odrodzeniem się militaryzmu i nac 
jonalizmu niemieckiego; takie rozwiąza
nie ma służyć sprawie pokoju w Euro
pie.

Zastanówmy się, czy stanowisko to 
jest słuszne — w świetle znanych wszy
stkim faktów. Przyjrzyjmy się temu, co 
się dzieje od 7 lat w podzielonych Niem
czech. Właśnie podział tego kraju na 
dwie części umożliwił zagarnięcie wła
dzy w Trizonii elementom kapitalistycz
nym, które chętnie widziały odrodzenie 
hitleryzmu i które wprzęgły się w służ
bę imperializmu amerykańskiego i jego 
celów wojennych. Właśnie podział Nie
miec — podział sprzeczny z poczuciem 
narodowym każdego Niemca — umożli
wił elementom szowinistycznym rozpę
tanie w Trizonii hecy nacjonalistycznej 
i propagandy rewizjonistycznej.

Teza o rzekomej konieczności rozbicia 
Niemiec w celu osłabienia sił agresji i 
zaboru okazała się z gruntu fałszywa: 
dzisiejsze podzielone Niemcy (a ściślej 
mówiąc, ich część zachodnia) są groźnym 
ogniskiem zapalnym w środku Europy.

Dlatego na pytanie: czy przyszłe 
Niemcy mają być zjednoczone? — odpo
wiadamy: tak! Względy historyczne, na
rodowe, gospodarcze, kulturalne i poli
tyczne przemawiają za tym, by Niemcy 
były zjednoczone. Nie znaczy to, że Niem 
cy zjednoczone winny stać się kopią ,,re 
publiki wejmarskiej“ z lat 20-tych lub 
Rzeszy hitlerowskiej z lat 30-tych. Dla

Dobry, oszczędny gospodarz
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Śląsk, w marcu 
Ledwie z dźwiękiem fabrycznych syren przepadnie w zaułkach murów pół

mrok świtania, ulice śląskiej osady rozbrzmiewają spiesznym tupotem. To 
robotnicy idą do swoich fabryk, ko palń i hut. I już w drodze dają wyraz 
swym gospodarskim troskom.

—• Karliczku 
Albo: — 

to mówiłem...
A nierzadko westchnienie: — 

wytopy jak wczoraj...

W dziale racjonalizacji łiuty „Bo
brek“ na pólkach stoją pękate segrega
tory, a w nich zawarto całą gospodar
ską myśl załogi. Halama, kierownik 
działu, z zawodu elektrotechnik, zdej
muje jeden segregator i pokazuje co 
ciekawsze usprawnienia. Przyniosły one 
hucie milionowe oszczędności, powięk
szyły wygodę i bezpieczeństwo przy pra 
cy robotników.

— Oto macie piec — pokazuje na ry 
sunku. — Zwykły piec, jak wiele w każ 
dej kotłowni. I u nas, jak w innych za
kładach marnowały się tu setki ton wę
gla rocznie z powodu tzw. przelotu.

— Nie mogłem na to patrzeć — prze 
rywa Zawiślok. — Gdy na wózki, któ
rymi wywozili żużel z popielnika powiał 
wiatr, to już się paliło. A miało się co 
palić — inżynierowie obliczyli,

— posłyszeć można — trza wyciągnąć... choć 120 proc.
Twój Gustlik mógłby mi pomóc wyrysować to usprawnienie, co

Żeby tak dziś mieć dwa szybkościowe

palić — inżynierowie obliczyli, że do 
popielnika przelatywał» 650 ton węgla 
w ciągu roku.

— Nie mogłem na to patrzeć — pow
tarza — jakby mi kto pieniądze z kie
szeni wyciągał. Pomyślałem więc, że 
gdyby zrobić przegrodę w popielniku, to 
z przedniej komory można by wybierać 
ten żużel z węglem i sypać jeszcze raz 
na ruszta... Bardzo się ten mój pomysł 
wszystkim podobał — wspomina Zawi
ślok swoje pierwsze ulepszenie, które 
udało się zrealizować.

„My pierwej 
głosu nie mieli. .“

Takich Zawiśloków spotkać tu 
żna w każdym niemal zakładzie. Wiel
kie zaszły bowiem przemiany w tej 
krainie węgla i stali. Minęły czasy, gdy 
zamykano kopalnie, bo na węgiel nie 
było nabywcy. Dziś ci sami robotnicy, 
którzy w czasie 20-lecia międzywojen
nego przywykli do „nadmiaru“ węgla —- 
nauczyli się w klimacie socjalistycznej 
gospodarki oszczędzania paliwa.

— Myśmy pierwej głosu nie mieli — 
mówi o tamtych czasach stary Zawi
ślok. — Pamiętam, jak raz odważyłem 
się powiedzieć inżynierowi, że trzeba 
by ulepszyć odciąg ssący powietrze w 
kotłowni, bo w jednym miejscu żar, w 
drugim manometry zamarzają i nigdy 
nie wiadomo, czy niepotrzebnie nie spa
la się węgla — to nadął się obrażony. 
Bo jakże to — roboclarz ośmielił się ra
dzić... Może i miał rację — konkluduje 
Zawiślok — huta była nie nasza.

Dziś na Śląsku inaczej. Do którego
kolwiek zakładu się nie zajrzy, wszędzie 
można znaleźć przykłady gospodarskich 
poczynań robotników, przykłady zrozu
mienia potrzeby oszczędzania paliwa.

Śląski lud na widok niekończących 
się tasiemców naładowanych węglem 
wagonów, które pochłania nasz ciągle 
rozwijający się przemysł, na widok no
woczesnych maszyn i urządzeń, które 
otrzymujemy z zagranicy za nasz „czar 
nv diament“, na widok wciąż wzrasta
jącego zapotrzebowania — zrozumiał, że 
aby sprostać węglowym potrzebom, nie 
wystarczą zobowiązania i wysiłki górni 
czej braci, ale trzeba oszczędzać, jesz
cze raz oszczędzać...

Spalone „czoło“
Halama, przewodniczący klubu racjo

nalizacji w hucie „Bobrek“ ma na swo
im koncie 13 pomysłów racjonalizator
skich. W tym kilka przyczyniających się 
do ekonomicznego zużycia paliwa w ko
ksowni. Jednym z takich najciekaw
szych jest fachowo określone „ulepsze
nie wyciągów czołowych w koksowni“.

Na czym polega ulepszenie, trzeba zo 
. baczyć „w ruchu“, jak mówi Halama.

mo-

Właśnie do pieca koksowego podjeżdża 
maszyna ładująca węgiel. Równocześnie 
dźwig wyciąga z pieca „czoło“. „Czo
ło“ jest to podłużna, metalowa płyta, 
ściśle dopasowana do przekroju pieca. 
Otóż to „czoło“ zamyka komorę ma
szyny, w której potężne młoty ubijają 
pył węglowy w olbrzymie bloki. Ody 
wszystko już gotowe, maszyna iws.pwa 
węglowy blok wraz z „czołem“ do pieca. 
Wszystko jest proste i łatwe. Na czym 
więc polegało ulepszenie i racjonalna 
gospodarka węglem? Halama wyjaśnia, 
że dawniej dźwig źle funkcjonował i 
„czoła“ nie można było wyciągnąć z 
pieca, na skutek czego maszyna ubi
jała pył węglowy w jakiś nieregularny 
stożek. Strata w produkcji wynosiła w 
czasie jednego ładowania ok. 3 ton wę
gla, no i spalone „czoło“.
— Dziś — porównuje Halama — za

rabiamy na moim ulepszeniu 5,186 tys. 
zł. rocznie. Zarabiamy —- to znaczy za- , 
oszczędzamy.

Racjonalizatorskie pomysły Zawiślo- 
ka i Halamy wzbierały w nich w ciągu 
wielu lat pracy bogatych w obserwacje 
i doświadczenie. Ale w hucie „Bobrek“ 
niektóre pomysły rodzą się natychmiast. 
Są natychmiastową reakcją na nieocze
kiwane awarie, są dowodem, że tutejsi 
pracownicy czuja się prawdziwym go
spodarzem zakładu i to dobrym gospo
darzem, który na widok dziury w dachu 
bierze się odrazu do latania, nie czeka 
jąc aż od deszczu powała spróchnieje... 
Natychmiastowe wnioski 

Właśnie na biurku Halamy leży taki 
„natychmiastowy wniosek“. Zwykła 
kartika, nieco pognieciona i zbrudzona. 
Kilkoma grubymi, niepewnymi liniami 
znaczy się na niej jakieś usprawnienie. 
W kartce tej na pozór nie ma nic nad
zwyczajnego, ale Halama długo na nią 
patrzy badawczo i troskliwie * zarazem. 
Przypomina w tej chwili pracowników 
huty, którzy w szklance lub słoiku ho
dują zieloną roślimikę i co dzień przyglą
dają się, jak się rozwija, co dzień cieszą 
oczy przywykłe do szarych murów, wido 
kiem świeżej, młodej zieleni.

— Jarząbek to przywiózł — wresz
cie wyjaśnia — robotnik z koksowni — 
to jego pierwszy pomysł.

Historia pierwszego pomysłu Jarząb
ka ilustruje, jak pod wpływem przemian

społecznych zmienia się stosunek robot 
nika do jego zakładu pracy.

Jarząbek pracował na nocnej zmianie. 
W koksowni. Huta owiana dymem i 
parą, sypiąca fontanny iskier, dyszała 
wokół niego nieustannym rytmem pra
cy. Po szynach przy koksowni sunęła 
maszyna do ładowania węgla. Od zbiór 
nika węglowego do pieców. I z powro
tem. Ładowanie pieców odbywało się 
regularnie. Nic nie wróżyło awarii.

Jarząbek popatrzył za odjeżdżającą 
spod zbiornika maszyną i struchlał, Z 
góry sypał się czarnym strumykiem pył 
węglowy. W sekundzie strumyk zamie
nił się w lawinę i nim Jarząbek przy
szedł do siebie na widok nieszczęścia 
— 400-tonowa lawina pyłu węglowego 
zasypała tory, odcięła drogę maszynie, 
unierąp^liwiła dalsze ładowanie pieców 
koksowych. “

Na alarm kto piógł pospieszył .z łopa
tą. Od północy do 9-ej rano likwido
wano skutki otwarcia się zbiornika. Ja 
rząbek odpoczywając, z nogą wspartą 
na łopacie, spoglądał niespokojnie ku 
piecom, z których wypchnięto już koks. 
W ich opróżnione żarem buchające pa
szcze nie można była załadować ani 
tony węgla...

— Jak to się stało? — medytował Ja 
rząbek — jeszcze nigdy nie było takie
go wypadku... Może maszyna odjeżdża
jąc zahaczyła o wystający uchwyt i kia 

^pa się otworzyła?.., Tyle straty, tyle 
straty... Ile to teraz czasu trzeba, aby 
wszystko usunąć, ilu ludzi trzeba oder
wać od ich roboty...

Jarząbek mówiąc o fym, wspomina, 
że przed wojną nie przejąłby się toką 
awarią. „Wielkie rzeczy — mówi — 
przed bramą zawsze sta*o paru bezro
botnych, tylko czekali na taką gratkę, 
niech by też coś zarobili. Ale dziś...“.

Dziś taka awaria więcej nie może się 
powtórzyć. Bo nim syreny oznajmiły 
koniec pracy nocnej zmiany, Jarząbek 

’ miał gotowy pomysł. Parę kresek ołów
kiem, — miało to obrazować zabezpie
czenie uchwytu, .pomysł uniemożliwia
jący przypadkowe otwarcie się 

' zbiornika węglowego. Narysował 
kał, aż rozpocznie się praca w 
racjonalizacji.

— Czatował na mnie — mówi 
ma — i wcześniej przyjąłem wniosek, 
niż dowiedziałem się o awarii, bo Ja
rząbek zrazu nic nie opowiadał...

l Taki jest nowy śląski człowiek. Dba 
i troszczy się o swoje. Skoro „doszedł 
już do głosu“ —- jak mówi Zawiślok — 
gospodarzy sumiennie i oszczędnie. Tyl 
ko gadać o tym nie lubi. Mówią zaś za 
niego milionowe oszczędności zawarte 
w pękatych segregatorach.

J. Pietroń

Czy przyszłe Niemcy mają być pań
stwem suwerennym? Odpowiedź brzmi 
znów: tak. Nie do pomyślenia jest sytu
acja, by ponad 60-milionowy naród eu
ropejski mógł być na dłuższą metę poz
bawiony suwerenności. Nie do pomyśle
nia jest sytuacja, by odmawiano prawa 
do suwerenności jednemu z najstarszych 
i największych narodów w Europie, gdy 
uznajemy za słuszną i sprawiedliwą wal 
kę o niepodległość' wszystkich większych 
i mniejszych narodów Azji i Afryki.

Naród niemiecki nigdy by się nie po
godził z utratą niepodległości. Naród 
niemiecki musiałby wszcząć walkę o od
zyskanie suwerenności, a wówczas zna
lazłyby posłuch idee skrajnie nacjonali
styczne, nawiązujące do spuścizny hit
lerowskiej.

W obecnym układzie stosunków mię
dzynarodowych każde państwo niesuwe- 
renne staje się łatwym łupem mocarstw 
imperialistycznych. Widzimy to na przy
kładzie Filipin, Malajów czy Libii. Niem 
cy niesuwerenne stałyby się kolonią 
lub półkolonią Stanów Zjednoczonych.

¥
Czy przyszłe Niemcy powinny mieć 

własną armię? Zdajemy sobie sprawę, 
że to jest najtrudniejsze z pytań, dotych 
czas tu rozważanych. Zdajemy sobie 
sprawę z naturalnego odruchu protestu, 
który budzi się w każdym Polaku na 
myśl o armii niemieckiej, na wspomnie
nie o hitlerowskim Wehrmachcie. A jed
nak odpowiadamy znów: tak, przyszłe 
Niemcy powinny mieć własną armię.

Utworzenie armii nie jest bowiem 
równoznaczne z odrodzeniem militaryz- 
mu. Odkąd powstała Armia Radziecka 
wiemy, że równolegle do kapitalistycz
nych armii, które z reguły służą celom 
agresji, istnieją również armie pokojowe, 
armie, których jedynym zadaniem jest 
obrona.

piszący te słowa podsłuchał niedawno 
w warszawskich Łazienkach taką rozmo
wę z małym, 7-letnim chyba chłopcem. 
Bawiąc się ten chłopak wziął duży kij 
i założył go na ramię jak karabin. Na to 
jego matka czy opiekunka odezwała się: 
„Po co ci karabin, czy jesteś podżega
czem wojennym?“ Mały zastanowił się 
chwilę i odpowiedział: „Ja nie jestem 
podżegaczem wojennym. Polski żołnierz 
też ma karabin, a nie jest podżegaczem“.

Logika tego chłopca jest" nie do oba
lenia. Logika ta stosuje się również do 
przyszłych Niemiec. Jeśli ma to być 
państwo suwerenne, to musi posiadać 
własne siły zbrojne. Kwestia polega 
więc nie na tym, czy przyszłe państwo 
niemieckie ma mieć armię, lecz na tym, 
jakie to będzie państwo i jaka to bę
dzie armia. Mówiliśmy już o tym, że 
wyobrażamy sobie przyszłe Niemcy ja
ko państwo demokratyczne i pokojowe. 
A w takim państwie armia nie będzie 
dowodzona ani przez generałów hitlerow

skich, ani przez ich amerykańskich opie 
kunów. Będzie to armia obronna. Nota 
radziecka w sprawie traktatu pokojowe
go z Niemcami proponuje, by Niemcom 
zezwolono „na posiadanie narodowych 
sił zbrojnych niezbędnych do obrony 
kraju“.

W dalszym ciągu nota ta mówi o zezwo 
leniu „na produkcję wojennych ma
teriałów i sprzętu wojennego, których 
ilość lub typy nie powinny wykraczać 
poza ramy potrzeb sił zbrojnych usta
lonych dla Niemiec przez traktat poko
jowy“. Oznacza to, że siły zbrojne przy
szłych Niemiec pomyślane zostały jako 
armia ograniczona przez traktat poko
jowy, ograniczona zarówno pod wzglę
dem ilościowym, jak i pod względem ja
kościowym, czyli co do rodzajów uzbro 
jenia. Taką armią ograniczoną nie może 
być armia agresywna. Taką armią mo
że być tylko armia obronna.

*
Na zakończenie ostatnie pytanie. Ja

każ jest rękojmia, że przyszłe Niemcy, 
które powinny być zjednoczone i su
werenne i posiadać własną armię, nie 
wejdą wcześniej lub później na drogę 
agresji? Jeśli o to chodzi, możliwe są 
dwie gwarancje i obie przewidziane są 
w radzieckich wnioskach, omawiających 
podstawy traktatu pokojowego z Niem
cami.

Pierwsza gwarancja dotyczy samych 
Niemiec. „Na terytorium Niemiec nie

wolno dopuszczać do istnienia organiza
cji wrogich demokracji i sprawie utrzy
mania pokoju“ — czytamy w nocie 
Związku Radzieckiego. I to jest właśnie 
sedno sprawy. Jeśli w przyszłych Niem
czech nie będzie organizacji faszystow
skich, ugrupowań szowinistycznych, par 
tii pro wojennych, — tak jak to jest dziś 
w Niemieckiej Republice Demokratycz
nej — przyszłe Niemcy przestaną być 
groźbą dla pokoju i narodowa armia 
tych Niemiec dla nikogo nie będzie nie
bezpieczna,

Druga gwarancja dotyczy mocarstw 
imperialistycznych, dziś okupujących za 
chodnią część Niemiec i zamieniają
cych Trizonię w arsenał wojenny. Pro
pozycje radzieckie stoją na stanowisku, 
że w ciągu roku od wejścia w życie trak 
tatu pokojowego powinny być wycofa
ne z Niemiec wszystkie siły zbrojne mo
carstw okupacyjnych i mają być zlik
widowane zagraniczne bazy wojskowe 
na terenie Niemiec. Gdy w Niemczech 
nie będzie wojsk amerykańskich, an
gielskich i francuskich, gdy gen. Eisen
hower i jego koledzy ze sztabów angiel 
skiego czy francuskiego przestaną hołu
bić hitlerowskich zbrodniarzy wojen
nych, gdy zlikwidowane zostaną bazy 
wojskowe państw kapitalistycznych na 
terenie Niemiec, naród niemiecki będzie 
mógł przystąpić do budowy pokojowego 
państwa, a jego armia stanie się armią 
obrony i pokoju.

G. J.

Elektryfikacja 5 gromad autochtonicznych
Uchwała Prezydium Rządu

Autochtoniczna ludność gromad: 
Przewóz, Kłączno, Sominy, Osława- 
Dąbrowa i Czarna Dąbrowa, gm. Stu
dzienice, pow. Bytów, woj. koszaliń
skie — przez wiele pokoleń odzna
czała się bohaterską postawą w wal
ce z naporem germaniizacyjnym za
borcy. Wielu mieszkańców tych wsi 
oddało życie w uporczywej walce o 
polskość, prowadzonej mimo nieusta
jących represji.

Gospodarstwa autochtonów znajdo
wały się, w wyniku celowo prowa
dzonej antypolskiej polityki ówczes
nych władz niemieckich — w stanie 
prawie całkowitej ruiny gospodar
czej.

Dopiero po wyzwoleniu — znaczna 
liczba chłopów wyremontowała lub 
odbudowała zagrody przy pomocy 
Państwa, które udzieliło im bezzwrot
nych zapomóg pieniężnych.

Bicrąc pod uwagę, że ludność gro 
mad: Przewóz, Kłączno, Osława-Dą- 
browa, Czarna Dąbrowa i Sominy, 
mimo germanizacji zachowała ewą 
świadomość narodową (język, zwy
czaje itp.), a obecnie z różnych akcji 
ogólnopaństwowych j lokalnych wy
wiązuje się wzorowo — Prezydium 
Rządu powzięło uchwałę w sprawie 
zelektryfikowania tych gromad. Pierw 
sze cztery gromady otrzymają świa
tło elektryczne jeszcze w br., gro
mada zaś Sominy zostanie zelektry
fikowana w roku przyszłym po prze
prowadzeniu linii wysokiego napięcia 
z terenu po w. kościerskiego (woj. 
gdańskie). Przeprowadzenie tej linii 
pozwoli również na dodatkowe ze- 

| lektryfikowanie gromady Trzebuń.

GABRIEL KARSKI

Wspomnienie o Henryku Lukrecu

PAN FELIKS
Dlaczego sylwetka pana „Feliksa“ 

zespoliła się w moich wspomnieniach 
z okresem okupacji — nic trudno do
ciec. Przecież w tym czasie byłem 
najmocniej z nim związany i do 
dzisiaj żywo pamiętam spotkania z 
Henrykiem Lukrecem „na kontak
tach“ w małych cukierenkach war
szawskich lub w zakonspirowanych 
lokalach. Pamiętam długie dysputy i 
rozmowy lub krótkie, urywane zda
nia, jakie zamienialiśmy w chwilach, 
gdy w pobliżu ukazywał się jakiś 
podejrzany typ.

Z uśmiechem pobłażania dla siebie 
wspominałem wóioczas okres, kiedy 
pierwszy raz zetknąłem się z Henry
kiem Lukrecem. Było to w roku 
1938, gdy podrzuciwszy jakiś ręko
pis do redakcji „Epoki“, zostałem 
wezwany do gabinetu „naczelnego“, 
który zdyskwalifikował moją pracę.

— Wy młodzi — powiedział wózc- 
czas Henryk Lukrec — zdajecie się 
nie dostrzegać jeszcze rzeczy jasnych 
i prostych, błądzicie po omacku, wa-

klapy 
i cze- 
dziale

Hala-

i

155 tys. osób ukończyło
kursy języka rosyjskiego

W r. 1951 na terenie całego kraju 
TPP-R przeprowadziło 8.276 kursów 
języka rosyjskiego, które ukończyło 
około 155 tys. osób. Kunsy zorgani
zowane na wsi skupiały w II półro
czu ok. 25 proc, ogółu słuchaczy.

W br. projektuje się zorganizowa
nie ponad 6 tys. kursów nauczania 
języka rosyjskiego, z czego 70 proc, 
rozpocznie pracę przed upływem I 
kwartału br. i

na wolności
Jak donoszą z Bonn, władze brytyjskie zwolniły z więzienia b. generała Kur- 
Wolfa, który był szefem wszystkich obozów dla Jeńców wojennych na tere-ta 1.. .....           , T

nie III Rzeszy. Skazany za znęcanie się nad jeńcami oraz za masowe egzekucje 
jeńców radzieckich Wolf został zwolniony

Ten Wolf jest wilkiem z lasów Adolfa...
Już niejednego takiego Wolfa 
znamy, którego Amerykanie 
puszczają wolno, bo w kryminale 
przez dobre wzruszył ich sprawowanie. 
Wolf znów na wolność powraca w chwale 
i wnet posadę pewno dostanie, 
bowiem o takim pięknym finale 
zwykli pamiętać Amerykanie... 
Człek prosty myśli: oto jest drańska 
„obrona świata“ amerykańska. 
Trzeba byś czujnym: wiadomo przecie, 
że poty brzydko będzie na świecie, 
poty nie zazna świat szczęścia chwilki, 
dopóki na nim grasują wilki:

' ci, co miast wisieć — tylko siedzieli,
a dzisiaj chodzą — miast siedzieć w celi. 
Najgorsi bowiem (człek prosty myśli) 
to są ci wolni, ci NIE-ZAWIŚLI...

,za dobre sprawowanie“ w więzieniu.

hając się w wyborze właściwej dro
gi.

Nie zrozumiałem wtedy, o co re
daktorowi „Epoki“ właściwie chodzi
ło. Wyszedłem zawiedziony, zażeno
wany, uśmiechem usiłując pokryć 
rozżalenie i zawód.

Dopiero w najcięższych dla nas 
wszystkich czasach okupacyjnych, 
kiedy to coraz ‘wyraźniej kształtowa
ła się nowa rzeczywistość polska, za
czynałem coraz lepiej rozumieć Hen
ryka Lukreca. On to dopiero 
zał mi jasno, że istnieją dwa 
ne walczące ze sobą światy i 
ma żadnych dróg pośrednich, 
nie ją tylko dwie strony barykady.

Poszukiwany przez Niemców, ani 
na chwilę nie opuścił stolicy. Pod 
zmienionym nazwiskiem w zakon
spirowanym pokoiku przy ul. 
Szczyglej dniem i nocą pisał. Pisał— 
to znaczy walczył. Dla niego pióro i 
farba drukarska były bronią, którą

wyka- 
odręb- 
źe. nie 
a ist-

zadawał wrogowi raz po raz bolesne 
ciosy.

Kiedy w roku 1943, aresztowany 
przez gestapo, zostałem przewieziony 
na badanie w Al. Szucha, pokazy
wano mi albumy z fotografiami dzia
łaczy konspiracyjnych. Wśród nich 
widniała podobizna pana „Feliksa“, 
uchwycona gdzieś na ulicy przez a- 
genta „łeikarza“.

Poznałem od razu Henryka Lukre- 
ca. Szedł widać szybkim krokiem 
Alejami Jerozolimskimi w swoim 
wyszarzałym palcie i rozwianą na 
wietrze czupryną.

Hitlerowcy nie znali jego nazwiska, 
ale znali pseudonim „niebezpiecznego 
— jak podkreślali — przestępcy po
litycznego“. Pokazali mi nawet kilka 
napisanych przeZ Henryka Lukreca 
artykułów w dzienniku konspiracyj
nym „Dzień“, artykułów bijących 
celnie krótkimi, lapidarnymi słowami 
w istotę niemieckiego faszyzmu.

Straciłem potem na długie lata z 
oczu swego przewodnika i nauczycie
la. Nie wiedziałem, czy żyje i walczy 
nadal. Zetknąłem się z nim dopiero 
po powrocie do Polski w r. 1945.

Zatrzymał mnie na ulicy i uści
snął serdecznie. Miał na sobie to sa
mo wyszarzałe palto, pamiętające

czasy okupacji. Twarz jego promie
niała szczęściem.

Wpadliśmy razem do jakiejś cu- 
kierenki na Marszałkowskiej i prze
siedzieliśmy tam na rozmowie długie 
godziny.

Pan „Feliks“ był teraz redaktorem 
„Nowej Epoki“ oraz jednym z kie
rowników i założycieli Polskiego Ra
dia.

— No cóż, panie Andrzeju, wygra
liśmy jeden etap — powiedział w 
czasie rozmowy.

Spojrzałem na niego ze zdziwie
niem: — Jeden etap?...

— A pan myślał, że zwyciężyliśmy 
już zupełnie? Nie, panie Andrzeju. 
Czeka nas jeszcze długie zmaganie i 
walka, walka o socjalizm w Polsce, 
o szczęśliwe i pewne jutro. Teraz nie 
możemy jeszcze składać broni. Za
hartowaliśmy ją w tym pierwszym 
etapie i nauczyliśmy się władać nią 
skutecznie. Do końca życia żaden z 
nas nie będzie mógł spocząć na lau- 
rach.

I nie spoczął na laurach do końca 
życia Henryk Lukrec. Walczył do 
ostatniej chwili o wielką sprawę de
mokracji.

Andrzej Kobyłecki.

Systemem »na oko«
Jak wam się zdaje, po co się ogła- 

sza w prasie, że tacy, a tacy fachow
cy są poszukiwani? Chyba po to, by 
dowiedzieli się o tym i zgłosili ewen^ 
tualni kandydaci.

A jak myślicie: którego się wy
biera spośród zgłaszający :h się kan
dydatów? Chyba oczywiście najlep- 
szych, najbardziej odpowiadających 
stawianym wymaganiom — zawo
dowym, moralnym itp.

Instytucja, o której będzie mowa 
poniżej, jest jednak innego na ten 
temat zdania.

Ob. Halina T. z Włoch p. Warsza
wą pisze nam, że zgłosiła się do 
jednego z przedsiębiorstw w War- 
szawie, które poszukiwało pracownią 
ków do księgowości. Kandydaci, jak 
wzywało ogłoszenie — winni się sta
wić „natychmiast“,

Tymczasem biuro przepustek za
wiadamiało zgłaszających się, że 
mają przyjść dopiero nazajutrz.

Przyszli więc nazajutrz. Pierwszy 
do pokoju kadr wszedł starszy wie
kiem kandydat. Wszedł i... wyszedł 
oznajmiając innym:
„Sprawa jest nieaktualna, bo Już 

wczoraj skompletowali personel“.

Mimo to jako następny kandydat 
wszedł młody człowiek. I... został 
przyjęty.

„Następna kolejka była moja — pisze 
ob. Halina T. — Wchodzę. Młoda urzę
dniczka zmierzyła mnie badawczo od 
stóp do głowy. Chwilę się zawahała, 
wreszcie rzekła: sprawa nieaktualna. 
Następnemu po mnie powiedziała: po
szukujemy tylko głównego księgowego.

Dlaczego mnie tego nie powiedziała? 
Czy nie podobała się jej moja fizjono
mia? A może uważa, że kobieta nie mo
że zajmować wyższych stanowisk?“

Nie podejmujemy się odpowie
dzieć na te pytania ob. Halinie T. 
Ale chyba odpowie na nie dział 
kadr instytucji, który kieruje się 
przy angażowaniu kandydatów sy
stemem „na oko“.

Dział kadr Przedsiębiorstwa Ro* 
bót Drogowych, oddział w Warszaw 
wie, ul. Wspólna 70.

(mir-par).

436 tys. m tkanin 
zaoszczędził przemysł odzieżowy

Pracownicy Centralnego LaboratoJ 
rium Odzieżowego w ciągu r. ub. 
poddali analizie wszystkie wykroje 
stosowane przez zakłady produkcyj
ne. Analiza wykazała, że przez właś
ciwe ułożenie materiałów przy kro-’ 
jeniu elementów odzieży, a przede 
wszystkim przez odpowiednie uło
żenie tych elementów na tkaninie, 
uzyskać można poważne oszczędności 
tkanin, a nawet dojść do prawie bez- 
resztkowego wykrawania.

Dzięki tej racjonalizacji przemysł 
odzieżowy zaoszczędził w 1951 r. po
nad 436 tys. m wszelkiego rodzaju 
tkanin oraz duże ilości płótna kra
wieckiego i sztywników.
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Z archiwów niemieckich: jeńcy radzieccy przywiązani do słupów 
grodzenia. (Patrz artykuł obok)

Jednym z głównych celów, jaki przyświecał amerykańskim wskrzesicielom 
hitlerowskiego Wehrmachtu, kiedy się zdecydowali odgrzebać plugawą prowoka
cję Goebbelsa w sprawie Katynia — by ła próba wybielenia hitlerowskich ludo
bójców. Wskazywaliśmy to od pierwszej chwili — i sami prowokatorzy bezu
stannie dostarczają wciąż nowe tej inte ncji potwierdzenia.

Tak np. kilka dni temu madrycka filia 
„Głosu Ameryki“ orzekła:

„Niemcy zachowali się w Polsce 
jak dzikie zwierzęta, ale żołnierzy 
polskich wziętych do niewoli w regu
larnej wojnie masowo nie mordowali“. 
Osłoniwszy się „ideologicznie“ 

wzmianką o- „dzikich zwierzętach“ i chy 
trym słówkiem „masowo“ — pogtobow- 
cy Hitlera z Madrytu sądzą, że w ten 
sposób zdołają oczyścić swego mistrza 
od winy za bestialską zbrodnię katyń
ską i w ogóle od oskarżeń o mordowa
nie jeńców wojennych.

Trudno o potworniejsze — w całej tej 
potwornej sprawie — kłamstwo.

Po procesie chuliganów

i wychowywać
Fakt jest przerażający: banda roz

wydrzonych wyrostków wywołała 
awanturę, pobiła jednego pasażera, a 
drugiego wrzuciła pod pociąg. Re
zultat: młody, wartościowy człowiek 
stał się kaleką na całe życie.

To, co się stało 17 lutego br. w 
Ząbkach — trudno początkowo za
kwalifikować i właściwie ocenić. Dla 
tych jednak, którzy to zrobili, było 
to rzeczą zwykłą. Awantura —- nie 
pierwszyzna, wódka — rzecz znana, 
kradzieże — owszem, karty — też. 
Na tych zajęciach upływał im 
czas.

wolny
*

Zygmunt Hetman w czerwcu 
czy dopiero 17 lat. Średniego 
stu, o twarzy nacechowanej 
cieństwem. To nie przesada: 
wąziutkie patrzą spode łba spój rże

skoń- 
wzro- 
okru- 

oczy

Znakomite rezultaty
polowań zimowych

OLSZTYN (obsł. wł.). Zimowy 
okres polowań zakończył się pełnym 
ęukcesem. Ogółem w eezonie tym 
ubito ok. 500 dzików, jeleni, saren 
oraz ponad 20 tys. zajęcy. Plan sku
pu zwierzyny grubej przedsiębior
stwo „Las“ wykonało w 205 proc., 
plan skupu zajęcy w 183 proc.

Najwięcej zwierzyny* ubito w po
wiatach: Lidzbark, Braniewo, Pisz
i Szczytno. Największy odyniec padł 
w lasach koło Iławy. Ważył on po
nad 160 kg.

Znczęlo się w Filmie
Stanisław Marciniak, były pracownik 

Filmu Polskiego, sfałszował na blankie
tach urzędowych kilka zamówień do PDT 
i Centrali Przemysłu Skórzanego, w któ
rych prosił o przydział materiałów weł
nianych, teczek skórzanych i butów dla 
personelu instytucji. Zamówienia były 
realizowane przez wspólników Marcinia
ka, którym wystawił fałszywe legityma
cje Filmu Polskiego. Ponad 2 miliony zło 
tych (w starej walucie) wpłynęło w ten 
sposób do kieszeni Marciniaka i jego 
wspólników, którzy towar sprzedali na 
wolnym rynku. Sprawę ujawniono, współ 
ników aresztowano, sam jednak Marci
niak zbiegł.

Okazało się, 
uprawiać swą 
cownik MHD
nymi papierami 
tekstylia na ogólną sumę obecnych 
tys. zł. Część reglamentowanego towaru, 
jak pończochy, skarpetki i bieliznę dam
ską przywiózł do Warszawy i sprzedał za 
pośrednictwem paserów.

Marciniaka i jego wspólników Mirosła
wa Wirszko aresztowano. Sprawa Marci
niaka i jego towarzyszy toczy się obecnie 
w Sądzie wojewódzkm w Warszawie. Roz 
prawa potrwa 3 dni.

że Marciniak zaczął dalej 
działalność jako współpra- 
w Gdańsku. Za sfałszowa- 

podjął on w Poznaniu 
150

niem chłodnym i cynicznym, usta o- 
stro zarysowane,- zaciśnięte, mściwe. 
Jest uczniem tokarskim. Pracuje. 
Warunki domowe dobre. Mówi but
nie i wyzywająco. Zrzuca winę na 
Innych, zwłaszcza na nieobecnego 
Gryzą. Dwa miesiące przed wypad
kiem w Ząbkach miał inną awantu
rę, w której razem z bandą podob
nych mu wyrostków pobił Zygmunta 
Laskowskiego za to, że te<n zaprowa
dził go do dyżurnego ruchu, aby mu 
spisał protokół za wybicie szyby. 
Cała banda groziła Laskowskiemu, 
że go żabi je i tylko dzięki zahamo
waniu pociągu udało mu się ujść z 
życiem.

Władysław Modzelewski w lipcu 
skończy 18 lat. Szczupły, o bezmyśl
nym spojrzeniu i zalęknionej twarzy 
maminsynka. On jeden objawia ja
kieś uczucia. Uczucie lęku. Modze
lewski również pracuje i zarabia. 
Jest uczniem — elektrykiem. W ze
znaniach plącze się, zwalając upor
czywie winę na innych.

Bogdan Osiński — choć 
nie ma jeszcze 20 lat. 
spółdzielni, 
kryminalistę: niskie,
czoło, niespokojne, małe 
najzupełniej spokojny, 
zeznaj e jasno, logicznie, 
jednak odpowiedzieć, za 
gawca, dlaczego nawoływał Hetma
na do wrzucenia pasażera pod pociąg 
(„Wrzucić sk....syna pod pociąg4'), 
dlaczego namawiał ich do zatrzyma
nia pasażera na dworcu, aby go po
tem pobić („Zatrzymajmy jednego, 
to mu się potem dorzuci“). Miał już 
styczność z sądem. Od 1948 r. regu
larnie kradł węgiel, a pieniądze wy
dawał na wódkę i papierosy.

Przyznanie się do winy trzeba od 
wszystkich wyciskać przygniatający
mi dowodami. Nawet jednak wobec 
tych dowodów usiłują się jeszcze wy
winąć. Wreszcie któremuś wyrwało 
się, że umówili się zaprzeczać 
wszystkiemu. Przewód sądowy wy
krył źródło: Osiński zagroził innym, 
że jeśli go wsypią, to policzy się z 
nimi, gdy wyjdzie z więzienia.

Takie są sylwetki oskarżonych i 
taka jest ich postawa na procesie. 
Stworzyli sobie swoisty system obro
ny, oparty na cynizmie i kłamstwie, 
tak, jak przedtem stworzyli swoi
sty system etyczny, oparty na bru
talności, pogardzie dla człowieka, sa
dyzmie i kulcie siły, tak, jak stwo
rzyli sobie nawet swoisty język.

Ten język to osobna strona, warta 
chwili uwagi. „Ten gość szarpał się“
— mówi jeden z nich o Legawcu, 
którego pobito i położono na torze, 
gdy nadjeżdżał pociąg. „Szarpał się“
— znaczyło, że zwrócił im uwagę. 
„Dorzuci mu się“ — znaczyło, że się 
go pobije. „Kapują mnie. Posiedzę 
na kiblu, ale potem się odegram“ —

w ten sposób groził Osiński zemstą 
swym kamratom.

*

z Ząbek powinna 
ostrzeżeniem dla
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rasowegoWygląda na 
pofałdowane 
oczy. Jest 
opanowany, 
Nie potrafi 

co pobił Le-
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wciągając gwałtownie 
swe czarne, nierucho-

Sprawa bandy 
być wymownym 
wszystkich rozwydrzonych łobuzów, 
gdyż nie ma i nie będzie pobłażania 
dla chuligaństwa pod żadną po-stacią. 
Musi się skończyć raz na zawsze za
czepianie spokojnych ludzi — na uli
cach, w pociągu, w lokalach publi
cznych — bo ta sprawa udowodniła 
ponad wszelką wątpliwość, że takie 
właśnie drobne awantury prowadzą 
w prostej linii — do przestępstwa.

Hetman, Modzelewski i Osiński 
ponieśli surową, zasłużoną karę. 
Reszta współwinnych będzie odpo
wiadać przed sądem dla nieletnich.

Chuligaństwo przybrało groźne 
rozmiary. Trzeba więc, abyśmy 
wszyscy zaostrzyli czujność wobec 
tych przejawów. Szkoły, opiekunowie' 
i rodzice muszą więcej uwagi po
święcić zachowaniu się i trybowi ży
cia młodzieży. A organizacje mło
dzieżowe muszą ze wszystkich sił, 
energicznie i stanowczo zająć się 
sprawą wychowania tej młodzieży, 
której może grozić ześTznięcie s'ę 
na drogę chuligaństwa.

Z przedstawionych Trybunałowi No
rymberskiemu dokumentów, a mianowi
cie z zeznań b. szefa sztabu armii hitle
rowskiej, gen. Franza Haidera (obecnie, 
na wolności, opracowuje „historyczne“ 
dzieła na użytek sztabu USA) oraz z 
zeznań zastępcy szefa sztabu Wehrmach 
tu gen. Warlimonta — wynika niezbi
cie, iż na krótko przed rozpoczęciem 
„regularnej“ wojny przeciw ZSRR Hi
tler wydał tajny rozkaz o maso
wym rozstrzeliwaniu 
jeńców wojennych i wyznaczył do tego 
zadania specjalne jednostki tzw. Einsatz
gruppen — spośród Sipo (Sicherheits
polizei) i SD czyli Sicherheitsdienst 
(Tom VII protokołów z procesu w No
rymberdze, str. 358 — 363). Spośród 
Einsatzgruppen wydzielono następnie 
mniejsze oddziały — Einsatzkommandos 
der Sipo und SD — do każdego obozu 
jeniecldego. Chodziło Hitlerowi o maso
we mordowanie jeńców, których Wehr
macht weźmie na froncie wschodnim, 
na terenie ZSRR, gdzie pod Smoleń
skiem Wehrmacht zagarnął również 
latem 1941 r. — internowanych , tam 
cerów i żołnierzy polskich.

Znamienne wyznanie 
w amerykańskim dzienniku

W nieprzeznaczonym dla masowego 
czytelnika organie burżuazji amerykań
skiej „New York Herald Tribüne“ z dn. 
13 bm., ukazał się list B. Ferencza z 
Norymbergi, który podaje w wątpliwość 
hitlerowską — i amerykańską — wersję 
prowokacji katyńskiej. Jest to, zdaje 
się, urzędnik prokuratury USA. Powołu 
jąc się na ujawnione po wojnie tajne 
dokumenty SS, korespondent „New York 
Herald Tribüne“ pisze dosłownie:

„Specjalne formacje niszczycielskie 
SS (Einsatzgruppen — dopisek Fe
rencza), które miały swoją kwaterę 
główną w SMOLEŃSKU, doniosły, iż 
około 31 lipc^ 1941 zlikwidowały 
11.084 Żydów i innych „niepożąda
nych elementów“ w ponad 30 miejsco
wościach w okolicy KATYNIA. Dwa 
miesiące później liczba straconych 
wzrosła w raportach SS do 30.094“ 
(podkreśl, moje -— BW).
Ferencz nieśmiało sugeruje, źe zba

danie członków owych krwawych ,^Ein
satzgruppen.^, którzy dziś — jakże by 
inaczej — na wolności hasają w Triizo-

ofi

A. W.

Seans, na którym nic nie widać
Stałe kino, w Płońsku, mieszczące 

się w nowowybudowanym lokalu, 
dysponuje poważną ilością miejsc. 
Codziennie odbywają się dwa sean
se — o godz. 18 i 20, jednak tylko 
na późniejszym seansie można na
prawdę oglądać film. Seans o godz. 
18 przypomina raczej nieudane słu
chowisko jarmarczne. Nie jest to 
winą mechanika filmowego, lecz spo 
wodowane jest słabym dopływem 
prądu o tej porze. Siedzi się w ciem

czasu donościach, które tylko od 
czasu przerywa błysk światła uroz
maicony rykami i szumem.

Seans o godz. 20 jest lepszy, lecz i 
bilety ulgowe do kina sprzedaje się '* 
tylko na godz. 18. Wydaje mi się, że 
to zarządzenie „Filmu Polskiego“ w 
stosunku do naszego kina, ze wzglę
du na słaby dopływ prądu w godzi
nach popołudniowych, należałoby 
zmienić.

D. Kuchna.

Świeilica nadal „martwa"
O świetlicy w PWPW „Życie“ dru 

kowało już raz krytyczną notatkę. 
Niestety, dotąd poprawy żadnej nie 
widać. W dalszym ciągu praca ogra
nicza się do sekcji dramatycznej i 
chóru — aż ... trzy osobowego. A 
przecież jest u nas dużo młodzieży, 
która by chciała brać udział w ży
ciu świetlicowym. Są fundusze, brak 
tylko organizatora.

Świetlica nadal jest pusta. Jedyna 
gra to ping-pong, nawet adapter jest 
zepsuty. Natomiast w pokoju sekcji 
kult.-ośw. jest bałagan: wszystkie u-

biory, płótna, transparenty, druty 
leżą na jednej kupie.

Najgorsze, że świetlicą 
trzech gospodarzy, a każdy 
inne polecenia.

Aby praca świetlicowa 6zła 
przede wszystkim 
kierownika świę
ty lko „pełniący 

nie wie, co ma

tym torem, należy 
wytypować 6tałego 
tlicy (obecnie jest 
obowiązki“, który 
robić).

kieruje 
wyda je

należy-

H. Cybińska 
PWPW.

nia, „mogło by się okazać interesują
ce“...

Nie ma obawy! Władze amerykańskie 
nie będą morderców niepokoiły. A gdy
by bandyci z „Einsatzgruppen“ sami się 
zgłosili, to panowie z „katyńskiej“ ko
misji Kongresu USA pokornie ich po
proszą, aby zechcieli się uważać za nie
winne fiołeczki atlantyckie i aby ze
chcieli nadal podtrzymywać wersję Ka
tynia goebbelsowską i... amerykańską.

Można też śmiało iść o zakład, że 
przytoczonych w „N. Y. Herald Tribü
ne“ faktów i liczb „Głos Ameryki“ ani 
jego madrycka czy londyńska lilia — 
nie poda. Bo w tych faktach i liczbach 
zawarta jest również — śmierć oficerów 

i polskich w Katyniu.
„Użycie broni przeciwko jeńcom jest 

z reguły zgodne z prawem“ — brzmią! 
rozkaz z dnia 8.9.1941 r., podpisany 
przez generała Reinecke z ÓKW (Ober
kommando der Wehrmacht — naczelne 
dowództwo hitlerowskich sił zbrojnych
— Cytuję wg „Materiałów Norymber
skich“, str. 207).

I kiedy madrycki glos nogrobowca Hi 
tlera twierdzi, iż hitlerowcy nie mordo
wali żołnierzy polskich, wziętych do nie 
woli „w regularnej wojnie“ — kłamie, 
świadomie kłamie. Hitlerowcy mordowa 
li i jeńców polskich,i francuskich; i na 
wet angielskich i amerykańskich, a prze 
de wszystkim i najwięcej — r a- 
d z i e c k i c h.

10.X. 1939 r. w obozie jenieckimi ■ w 
Bielsku zastrzeleni zostali żołnierze poi 
scy, o których hitlerowcy dowiedzieli 
się, że wstąpili do wojska ochotniczo. 
Jesienią 1939 r. w Stalagu VIJI-S w 
dawnym Konnau nad Bobrem (dopływ 
Odry) żołnierze polscy, „wzięci do nie
woli., w regularnej wojnie“ byli systema
tycznie poddawani bestialskim prześla
dowaniom, jak wykluwanie oczu, łama
nie żeber, rąk i nóg — w czym specjał 
nie odznaczyli ^się Oberleutnant Schinke 
i sierżant Grfcu? (Protokoły z procesu w 
Norymberdze, tom VII, str. 428 — 429). 
A iluż polskich jeńców zginęło w nie
woli hitlerowskiej wskutek zagłodzenia 
i wyniszczenia sił fizycznych ciężką 
pracą!

Jak w Katyniu...
W obozie jenieckim w Rawie Ruskiej 

hitlerowcy ROZSTRZELALI tysiące jeń 
ców radzieckich i francuskich. Zwłoki 
ludobójcy pochowali w grobach maso
wych — po 350 do 400 w każdym. Mo
giły zamaskowali krzakami i trawą (O- 
ficjalne protokoły z procesu norymber
skiego, tom VII, śtr. 373 — 374).

Jak w Katyniu.
Opracowane z naukową dokładnością 

sprawozdania „Głównej Komisji Bada
nia Zbrodni Hitlerowskich w Polsce“ za 
wieraj$n)ystrząsające fakty ludobójstwa, 
popelmomego przez hitlerowców na jeń
cach wojennych’na" terenie FolśW Ld- 
dobójstwa, którego wielu z nas było 
świadkami naocznymi.

Np. obóz w Dęblinie — „stalag 307“
— gdzie hitlerowcy unicestwili ponad 
80.000 — ponad osiemdziesiąt tysięcy!
— jeńców radzieckich. Zwłoki przewozi
ła kolejka do rowu o powierzchni około 
7000 metrów kwadratowych. Olbrzymi

I ten rów został — zimą 1941-42 r. — 
całkowicie wypełniony. Po czym hitle

rowcy wysadzili' przylegające do rowu 
wały i zmusili pozostałych przy życiu 
jeńców do zrobienia nad tym grobem 
nasypu grubości 2 metrów.

Jak w Katyniu.
A obóz koło Ostrowi Mazowieckiej — 

„stalag 324“ — gdzie pod wsią, Gron- 
dy znaleziono 41 tys. zwłok jeńców, z 
których większość miała czaszki prze
strzelone?

Jak w Katyniu.
A obóz w Chełmie? Posłuchajmy, co 

o tym mówili sami mordercy, których 
korespondencję ogłosiła Główna Komi
sja do Badania Zbrodni Hitlerowskich 
w Polsce.

Obergefreiter F.P. (Feldpost — pocz
ta połowa) nr 06100 Bz z Chełma pisze 
w dniu 6.X.1941 r. — w Katyniu właś
nie trwa od września 1941 r masakra 
11 tys. jeńców polskich — obergefreiter 
F.P. 06100 Bz z Chełma pisze do ge- 
freitra F.Pt 95150:

„Mamy tu olbrzymi obóz jeńców. 
W „lagrach“ 1 i 2 w samym mieście

znajduje się 90.000 te] zgrai. W „la
grze“ 3 jest ich 60.000, w tym szarże 
od podoficerów do najwyższego do
wództwa. Niestety, NIE WSZYSTKO 
WOLNO PISAĆ“... (Podkr. nasze —* 
dop. red.).
Również z Chełma pisze F.P. 37813 B 

do F.P. 27884, w dniu 14.X. 1941 r.:
„Jeńcy żydowscy są natychmiast 

rozstrzeliwani, przy czym muszą wy
kopać sobie dół. Potem wiąże się ich 
po pięciu i tak strzela, by zaraz wpa- 
dli w dół. Dziennie odbywa się 300 — 
400 takich egzekucji“.
Jak w Katyniu.

W jednym obozie — 
500 ludzi dziennie ginęło

...,,W obozie znajdowało się pierwot
nie około 150.000 jeńców. Warunki stra
szne... — tak brzmi spisana przez Korni 
sję relacja Polaka, który miał bezpośred 
ni dostęp do obozu jenieckiego w Cheł 
mie — ...Obchodzenie się z jeńcami bar
barzyńskie...Tortury steso Arane są w biały 
dzień w oczach luuzi, zamieszkałych w 
sąsiedztwie obozu. Jeńców rozebranych 
do naga przywiązują do słupów ogro
dzenia obozu w ten sposób, że stoją pni 
na palcach, ręce mają z tyłu skrępowa 
ne i przywiązane do słupa, pod brodą 
uwiązany jest sznur, opasujący szyję i 
przymocowany do słupa. Człowiek nie 
wytrzymuje długo takiej pozycji/ ciało 
słabnie /puszcza sięgną dół, ręce wy
kręcają się, a sznur na szyi powoli dusi 
ofiarę. Obrazki takie widzi się codzien
nie. Umiera 400 — 500 ludzi dziennie“.

A oto relacja polskiego świadka z o- 
obozu jenieckiego we wsi ■ Blizin koło 
Skarżyska nad Kamienną:.

...„Jeńców chorych, którzy nie mo
gli iść, wyrzucono z wagonu. Kazano 
im siąść na ziemi przy budynku sta
cyjnym, po czym SS-mani w oczach 
ludności dobili ich strzałami rewolwe 
rowymi“. t

Łącznie — i na terenie samej tylko 
Polski — hitlerowscy ludobójcy zgła
dzili 484.000 — BLISKO POL MI
LIONA — jeńców radzieckich, według 
dokładnych wyliczeń Głównej Komisji 
Badania Zbrodni Hitlerowskich w Pol 
sce. (Tom V Biuletynu).
A amerykańscy mordercy jeśców z o- 

bozu Kożedo w Korei, amerykańscy 
mordercy kobiet i dzieci Korei, amery
kańscy siewcy dżumy i cholery^, amery
kańscy wskrzesiciele Wehrmaschtu — 
chcieliby wybielić hitlerowskich zbrodnia 
rzy, swoich dzisiejszych wspólników. 
Chcieliby, wmówić światu, że hitlerow
scy ludobójcy są niewinni przelanej 
przez nich również i w Katyniu krwi.

Nie, panowie z Waszyngtonu, Londy
nu i Madrytu! Nie uda się. Podobnie 
jak się nie-udało Goebbelsowi.. Każde 
5yaszę nikczemne kłamstwo przygwoż* 
dżone'będzie tWlami.

B. W.
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Spiczasty nos Grety skrzywił się na jedną stronę, 
powietrze. Mówiła tylko z Rejzkiem, w niego wpijała 
me oczy, tamci dla niej w ogóle nie istnieli.

— Kazała ci powiedzieć, że nie będzie z tobą mieszkać pod jednym da
chem, że poczeka dopóki się stąd nie wyniesiesz po raz drugi i ostatni. Po
wiedziała jeszcze dużo więcej, ale równie dobrze mogła milczeć. I mnie stąd 
chciała wygnać.

— A wy się nie boicie tu zostać? — spytał Bagar.
Powoli i niechętnie odwróciła do niego głowę:
— Wie pan, co to jest
Bagar uśmiechnął się 

płomieniem.
— Coś niecoś wiem.
— To po co pan pyta?
— Ale ci wygarnęła! 

drzwi.
— Dała mi ścisłą odpowiedź, nic więcej — odparł Bagar — tylko nie 

■wiem, czyś ty ją zrozumiał.
— Będę ich wszystkich doskonale rozumiał, jak się stąd wyniosą — 

burknął Trnec.
Bagar obracał kieliszek. Jego dwa palce prawej ręki, wskazujący i duży 

musiały się stale czymś bawić.
Był zmęczony, wszyscy byli zmęczeni i senni, nie miało sensu wszczy

nać dłuższej dyskusji Następne dni pokażą im, dlaczego tu przybyli i jaką 
kto z nich otrzyma rolę w tej wielkiej, dziejowej grze, która się tu będzie 
rozgrywać.

Bagar był rano pierwszy przy śniadaniu. Osiem godzin snu, kto wie, kie
dy mu się to znowu uda! Dzień kwitł i promieniał, gołębie kłaniały się go
łębicom na daszku garażu, gdy wszedł do kuchni, czarna Greta kręciła się

bieda?
jak człowiek, który mruży oczy przed otwartym

— zauważył Trnec, gdy za Grętą zamknęły się

koło płyty. Postawiła przed nim na stole kubek pachnącej kawy, dzba
nuszek mleka i bochenek świeżego chleba.

— Skąd macie tę kawę, Greto? — spytał, łakomie wciągając wonną parę 
znad kubka.

— To już resztki -----  odparła. — Ale mieliśmy tu kawy pod dostatkiem.
Esesmani troszczyli się o to, by mieli có pić. Już oni nie dali się skrzyw
dzić, te trupie czaszki!

Bagar kiwnął głową i ukroił sobie dużą przylepkę chleba. Kartki, wpadło 
mu na myśl. Jak teraz będzie z kartkami żywnościowymi?

— Piekarz upiekł — powiedziała Greta. — Dopóki piekarze mają mąkę, 
pieką, choćby się świat zapadaŁ Upiekł, ale nie chce sprzedawać.

Bagar napił się wrzącej kawy i teraz gwałtownie chuchał otwartymi 
ustami, by sobie ochłodzić język.

— Dlaczego? — spytał, gdy mu trochę ulżyło.
— Mówi, że nie wie jak będzie z kartkami. Kobiety zgromadziły się przed 

sklepem i nie chcą się stamtąd ruszyć.
— A dlaczego wam sprzedał?
— Powiedziałam, że wy u nas jesteście.
Zabezpieczyć zapasy, to pierwsze zadanie, kto wie, kiedy centralne wła

dze przypomną sobie o nas i jakim salomońskim przydziałem nas obdarzą. 
Zrobić spis zapa*sów. Ale kto to ma zrobić? Jasne, ten kto się pyta!

—. Ilu piekarzy jest w Grünbachu?
Grünbach, coś trzeba z tą nazwą zrobić, założę się o nie wiem co, że ist

niała czeska nazwa. Rejzek coś o tym mówił, kiedyśmy przyjechali. A zau
ważyłeś ten posąg księcia Wacława? Nie stanął on tu tak sobie, z niczego; 
Ilu Greta mówiła, ż$ jest tych piekarzy? Trzech? Dobrze. Trzem piekarzom 
dam chyba radę. Poza tym są tu kupcy i mnóstwo większych i mniej
szych przedsiębiorstw. W pierwszym rzędzie trzeba obejrzeć żywność.

Wypił kawę i dolał sobie jeszcze trochę czarnej.
— Rejzek! Antosz! nareszcie jesteście! — zerwał się, aż krzesło za nim 

odskoczyło i podbiegł do wchodzących. Twarz jego była wesoła, gładka, za
czerwienione policzki błyszczały, odcinając s:ę od siwych kosmyków wło
sów. Odmłodniał po tej nocy, czy co?

— Pójdziecie ze mną obaj, czeka nas mnóstwo roboty!
Podsunął im krzesła i zaczął nalewać kawę.
— Nie tak ostro! — powiedział Antosz. — Nie lubię takiego gwałtu, póki 

jestem naczczo!
Rejzek rozcierał nad kawą dłonie, jakby mu było zimno. Miał poza sobą 

na wpół tylko przespaną noc; sztywne nogi Jöckla, sterczące z krzaków stra-.

szyły go przez sen. Pił z oczami wbitymi w stół, nie chciało mu się jakoś 
patrzeć na towarzyszy. Piekarze, sklepy żywnościowe, już oni sobie z tym 
dad zą radę, a tu gospoda czeka na swego pana, Zanim się sprawdzi, 
co tu jest, a co nie jest w porządku, sporo czasu upłynie. Zaczął mówić 
i chcąc nie chcąc musiał podnieść oczy. Bagar gniótł kulkę z chleba, miął 
ją między 'dużym i wskazującym palcem, uparcie wpatrując się przy tym 
w Rejzka.

— Tak — powiedział, gdy nowoupieczony hotelarz skończył, ostatecz
nie i tak można podejść do tych spraw. Najpierw ja, a potem dopiero 
reszta.

— Ja myślę! — wtrącił gwałtownie Antosz. — Znam tylko jednego czło
wieka, który potrafi dobrze się urządzić, nazywa się Antosz! I mówię wam, 
że jest najwyższy czas, by wreszcie zaczął.

— Wczoraj, kiedy zjawili się Rosjanie — powiedział Bagar — poprosiłeś
mnie o coś. .

Antosz zaczerwienił się, przełknął niepogryziony kęs chleba i 
rzucił ręce.

— A co to ma wspólnego? Nadal przy tym obstaję! Zawsze 
że ta twoja partia jest najlepsza.

— Hm — chrząknął Bagar i odrzucił gałkę z chleba. Wstał, 
szaka czapkę i powiedział:

— No więc, ja idę!
— Nie wygłupiaj się, Jirko ! — szybko zawołał Antosz. — Nie bądź talu 

raptus! Zjemy i pójdziemy z tobą!
Zjawił się Trnec. Wymyty, odświeżony. Piaskowy mundur Afrika-Corps 

zamienił na sportowe ubranie. Wyglądał jakby się wybierał na partię gol
fa; czerwona opaska z literami R.G. na lewym ramieniu robiła wrażenie 
czegoś równie niewiarygodnego jak automat zawieszony przez piersi. Chciał 
wiedzieć, o czym była mowa.

Pił czarną kawę, po każdym łyku zaciskał swe wąskie wargi i słuchał 
jak człowiek, któremu przedłożono do rozsądzenia ważny spór.

— Jasne, że sprawa aprowizacji stoi na pierwszym miejscu. Hitlerowcy 
dobrze o tym wiedzieli. Zaczęli o tym myśleć jeszcze na długo przed woj
ną i dlatego nie można było im dać rady. Zrobimy spis zapasów, żeby nie 
mogli paskować, a im wyznaczymy żydowskie przydziały. Przynajmniej nie 
zeźrą tyle, zanim powędrują Heim ins Reich.

Bagar podniósł zdziwione brwi:
— Skądżeś wytrzasnął te żydowskie przydziały?

szeroko roz-

twierdziłem,

wziął z wie-

(D. e, n.)
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PGR zwiększają hodowlę Plastycy francuscy w »Zachęcie«

widoczny—droga trudna
{Od naszego specjalnego wysłannika)

Państw. Gosp. Rolne 
w woj. krakowskim, w marcu 

Magazynier PGR Brzezie prowadzi nas do 
rozdygotanej czyszczalni, nabiera pełne 
garście złocistego ziarna i podsuwa wprost 
pod oczy, oczekując wyraźnie głośnych po
chwał. 18 ton takiego pięknego owsa i jęcz
mienia (Jednolitej odmiany) zamagazyno- 
wano w zespole Karniowice, jako Specjal
ny Fundusz Siewny, przeznaczony do wy
miany dla okolicznych chłopów. Kłopotu 
z brakiem amatorów nie będzie. Takie ziar
no nie rodzi się na wąskich, jak ścieżki 
polne, zagonach podkrakowskiej, małorol
nej biedoty.

Rozdrobniona poniżej granic opłacalnej 
gospodarki ziemia, źle uprawiana, słabo na
wożona, dawała nie tylko marny plon wt 
zbożu, ale i hamowała hodowlę. W oborze 
brzezieńskiej w dwa rzędy pod ścianami 
stoją tłuste krowy PGR-owskie o lśniącej 
jak u wierzchowców sierści, a w środku— 
przez kontrast tym bardziej wstrząsające 
w swym zabiedzeniu — zwierzęta, podobne 
raczej do dwugarbnych wielbłądów. To 
krowy skupione przez Centralę Mięsną na 
Podgórzu i przysłane tutaj na opas zimo
wy. Dzisiaj nie opłaciłyby się nawet na 
mięso.

Jak PGR-y okręgu krakowskiego speł
niają swoją rolę dźwigni gospodarki rol
nej i jak wypełniają swoje zadania pro
dukcyjne?

SKOMPLIKOWANY PLAN
Zadanie poważnego zwiększenia hodo

wli, postawione przez Państwo wszyst
kim PGR-om, szczególnie ostro rysuje 
się tutaj, gdyż PGR-y krakowskie mają 
już obecnie do 80 dużych sztuk bydła na 
100 ha. A plan na r. 1952 przewiduje dla 
nich wzrost ilości krów o 60 proc., ma
cior o 50 proc., a owiec o 23 procent.

Przy tym w niektórych zespołach ten 
wzrost ma być jeszcze poważniejszy. 
Np. pięknie położony w okolicach Kry
nicy zespół Aleksandrówka — przedmiot 
szczególnego zainteresowania hodowców, 
gdyż prowadzone tam — wedle radziec
kich wzorów sztuczne zapładnianle owiec 
daje wspaniałe rezultaty — (95 proc.) — 
w ciągu bieżącego roku podwoi ilość

swych krów, a ilość owiec wzrośnie 3 1 
pół razy.
Zwiększyć hodowlę, tzn. zwiększyć ba

zę paszową, to znaczy zasiać więcej ro
ślin pastewnych, nie naruszając planu 
zbóż. Jak to zrobić? Przez pełne wyko
rzystanie możliwości glebowych — umie
jętny płodozmian, obfitsze nawożenie, 
siew poplonów i przedplonów, racjonal
ną uprawę łąk i pastwisk, wyzyskanie 
wszystkich rezerw.

Co znaczy „uruchomić własne rezerwy 
w rolnictwie“ widać na przykładzie ze
społu Jakubowice w powiecie miechów 
skim. W Brzeziu zebrano z powodu posu
chy zaledwie po 27 q siana drugiego po
kosu z ha zamiast planowanych 40, a tym
czasem Jakubowice sypnęły na łąki na
wozów sztucznych, starannie je zwało
wały i zbronowały. Skutek — 3 pokosy 
zamiast dwóch i mimo posuchy — po 45 q 
siana z ha.

ZAWSZE ZIELONE POLA
Gdy tylko spłyną śniegi okrywające 

oziminę, na drogach i miedzach wokół 
pól karniiowickich staną okoliczni rol
nicy znieruchomiali z podziwu. Tak ma
gicznie podziała na nich gęsta, zielona 
ruń cennej rośliny pastewnej — wyki 
ozimej, którą skosi się, nim przyjdzie 
czas sadzenia na tym polu ziemniaków. 
Nowoczesna agrotechnika zmusza ziemię, 
aby rzucała przynajmniej 3 plony w cią
gu dwóch lat, a nawet rodziła dwa ra
zy w ciągu roku.

Nim zboże zostanie zwiezione z pola, 
już po podoraniu ściernisk sieje się po- 
plon, który zostanie zebrany jeszcze 
przed zimą. I tego jeszcze mało — wsie
wa się rośliny pastewne w zboża ozime 
i jare. Zapewniają one nie tylko zapas 
paszy, ale jeszcze użyźniają glebę, wzbo
gacając ją w azot.

Te zawsze zielone pola, to symbol 
nowoczesnej gospodarki, opartej na 
naukowych podstawach.

Z wystaw ^BasBjgcxnycfft

Postępowa sztuka Francji
(„Zachęta")

„...Nous voulons la paix“ — „My 
chcemy pokoju“. Lapidarne zdanie, 
nagryzmolone dziecięcą ręką na mu
rze paryskiej czynszówki — służy ja
ko tło do wielkiej, sugestywnej kom
pozycji — Jean Venitien — którą nie- 
sposób pominąć — zwiedzając wysta
wę. A nieco dalej inny widok.

Brudnoszare wnętrze więziennej 
celi. Kraty. Spoza krat, oświetlona su
gestywnym błyskiem policyjnej la
tarki — twarz więźnia. Twarz, w któ 
rej próżno szukać by iskierki zwątpię 
nia czy niewiary, 
nazwiska: Andre 
Martin...

Pod obrazem dwa 
Fougeron — Henri

bm. w salach war-Na otwartej 17 
szawskiej „Zachęty“ Wystawie Współ 
czesnej Plastyki Francuskiej pokaza
no ogółem 76 prac pięćdziesięciu pię
ciu różnych autorów, wśród których 
spotkać możemy wszystkie nieomal 
czołowe nazwiska postępowych twór
ców francuskich, od Henri Matisse 
(ur. w 1869) poprzez Picassa, Legera 
aż do Fougerona, Pignona i młodziut
kiego Singera (ur. w 1929).

Wystawione w „Zachęcie“ prace re 
prezentują tak różne temperamenty 
twórcze, tak różne techniki warsztato 
we, że trudno na ich podstawie uro
bić sobie jakiś syntetyczny sąd o ro
dzącej się we Francji nowej szkole re 
alistycznej. Jest tu sporo prac, któ
rych twórcy, mimo zdecydowanie po
stępowych poglądów społecznych, nie 
zdołali jeszcze przezwyciężyć całkowi

podpatrzy,

pooflucna,MUCHA
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cie naleciałości formalizmu — sztuki 
oderwanej od życia. Wielu z artystów 
sięga jeszcze po tematy marginesowe, 
nie potrafiąc wziąć się za bary z ota
czającą ich rzeczywistością. We wszy
stkich jednak pokazanych w „Zachę
cie“ obrazach, rysunkach i rzeźbach 
przebija jeden wspólny ton: widać, że 
stworzone one zostały — w przeciwień 
stwie do antyhumanistycznych „dzieł“ 
formalistów — z myślą o człowieku, 
o jego potrzebach, troskach, radoś
ciach i dążeniach.

W niektórych pracach przebija 
wprawdzie, przytłaczający czasem — 
jak np. we wstrząsającej kompozycji 
„Zasypani górnicy“ Roberta Humblo- 
ta — wyraźny odcień pesymizmu, nie 
bräk tu jednak i obrazów, jak np. 
„Manifestacja 1-majowa“ Marii Anny 
Lansciaux — gdzie mamy już głę
bokie akcenty pewności i wiary w 
zwycięstwo. Ten sam niezachwiany 
optymizm widnieje również w spo
kojnych, surowych twarzach działa
czy partyjnych z obrazu Miailhe Mi- 
reille. I właśnie te humanistyczne ce
chy przeważające w twórczości po
stępowych artystów Francji wydały 
się najniebezpieczniejsze policyjnym 
„znawcom sztuki“ z paryskiej prefek 
tury, która zarządziła usunięcie z os
tatniego salonu jesiennego wszystkich 
dzieł o tematyce pokojowej.

O tym jednak, że ce „niebezpieczne“ 
(dla podżegaczy wojennych) dzieła 
sztuki, pomimo policyjnych szykan 
trafiły do odbiorcy i osiągnęły swój 
cel — świadczą namiętne dyskusje wy 
wołane tymi pracami we francuskich 
kołach plastycznych. Świadczą także 
i przede wszystkim korowody zwiedza 
jących na urządzonym w Paryżu spe
cjalnym pokazie obrazów „zakaza
nych“, korowody, w których prze
ważali robotnicy ze wszystkich części 
Francji. _ 1

Dziś te same dzieła sztuki oglądają 
widzowie polscy. Oglądają i dowiadują 
się z nich, że ruch realistyczny w 
sztuce francuskiej, zapoczątkowany 
przez Andre Fougerona, mimo pałkar 
skich prześladowań nie tylko nie o- 
słabł, lecz przeciwnie — rozwija się 
i krzepnie. (Wys.)

Jednak nie tylko na mąkę, mięso i 
mleko z PGR-ów czeka woj. krakowskie. 
Zespół sanatoriów dziecięcych w Rabce 
czy domów wczasowych w Krynicy, No
wa Huta i Dwory potrzebują co roku 
więcej warzyw. Tutaj cyfry' planu aż 
budzą niepokój dziennikarza — wzrost 
warzywnictwa o pełne 400 proc. Jak to 
można w ciągu roku przeprowadzić?

Pokazują mi więc przykładowo plan 
produkcyjny jednego z gospodarstw, le
żącego tuż pod Nową Hutą — PGR Igo
łomia. Z planu widać, jak uzupełniają 
się wzajemnie hodowla i warzywnictwo.

Igołomia to niewielkie gospodarstwo. 
Ma zaledwie 110 ha. A przecież dostarczy 
w tym roku ponad 200 tys. litrów mleka 
(od 60 krów) i najmniej 1500 ton warzyw 
z 50 hektarów. Bo pod warzywa potrzeba 
specjalnie wiele obornika, niektóre rośli
ny pastewne — siane dla bydła i koni — 
użyźnią ziemię, a natomiast liście kapu
sty i buraków, odpadki innych warzyw 
posłużą do wzbogacenia zapasu paszy.

PLAN REALIZUJĄ LUDZIE
To wszystko właściwie wydaj e się tak 

proste, że chce się zapytać .dlaczego ten 
plan nazywają tu rewolucyjnym?

Ale intensywna gospodarka wymaga 
wielu rąk do pracy (szczególnie potrzeb
nych przy warzywnictwie, uprawie 
ziemniaka i buraka cukrowego).

— Konkurencja wielkich budowli 6-lat- 
ki jest dla nas „zabójcza“ — skarżą się w 
zarządzie okręgowym w Krakowie. — 
Przy tym werbownicy Nowej Huty np. 
lubią sobie czasem ułatwić zadanie 1 od
ciągnąć młodych robotników właśnie z 
najbliższego PGR-u. Jeśli np. zabiorą lu
dzi z Igołomi — jak dostarczymy na czas 
warzywa?
Tylko część ziemi krakowskich 

PGR-ów jest w dobrej kulturze. Dobra 
„martwej ręki“, które przejęło państwo, 
były zdewastowane, gleba wyjałowiona, 
a przygotowanie fachowe robotników w 
tych majątkach — znikome.

Tego nie odrabia się w ciągu roku.
Również wprowadzanie nowych me

tod i nowych upraw rzadko spotyka się 
z entuzjazmem kierowników gospo
darstw. Zawsze przecie to, co nowe budzi 
początkowo nieufność, szczególnie gdy 
zawiedzie perswazja i instruktaż z zespo
łu <czy z okręgu.

Kukurydza np. to świetna pasza 1 dla 
koni i dla świń. Przy tym daje plon dwa 
razy wyższy od owsa czy jęczmienia. 
Obsiew kukurydzy trzeba więc kosztem 
owsa zwiększyć czterokrotnie. Ale kle 
równicy gospodarstw chętnie używaliby 
kukurydzy jako paszy, byle jej samemu 
nie siać. Bo gdy zacznie wschodzić wy
patrzą ją na pewno wszystkie gawrony 
z okolicy 1, jeśli jest nie pilnowana, idąc 
rządkami wydziobią doszczętnie ziarnko 
za ziarnkiem. A do pilnowania trzeba po
stawić jednego człowieka na 2 hektary 
obsiewu. I to, jeśli zdarzy mu się zdrzem
nąć — o świcie czy o zachodzie słońca, 
kukurydza przepadła. Poza tym rzeczywi 
ście trudno ją przechowywać bez odpo
wiednich suszarni.
Doświadczenia ub. roku były bolesne, 

więc kierownicy gospodarstw obawiają 
się też nowych zmartwień. Mieli ich "do
syć — dwie powodzie na początku lata 
i późńiejsża pósucha dość szkód' narobi
ły, szczególniej tam, gdzie rąk nie star
czyło do staraniejszej obróbki ziemi.

Może właśnie doświadczenia ub. roku 
sprawiły, że wydział kadr w okręgowym 
zarządzie na próżno od paru tygodni 
szuka chętnych na kurs dla kierowników

gospodarstw. Najlepsi brygadierzy u- 
parcie się wymawiają — z obawy przed 
odpowiedzialnością. A jest tu dużo do
brych gospodarzy, jak Macałka z Koby- 
lan, czy Mroczek z Czulić, albo Jania z 
Karni owić, którzy obawiają się jednak 
pójść w ślady Jana Lemparta, byłego 
fornala z Andrychowa, dzisiaj wzorowe
go kierownika gospodarstwa w Kalwarii.

Nowych metod i nowych upraw nie 
wprowadzi się z powodzeniem, o ile o ich 
celowości nie będą przekonani do końca 
wszyscy kierownicy gospodarstw i czo
łowi brygadziści. O ile szeregowy robot
nik nie będzie znał, i co więcej, rozu
miał zasad i sensu planu swojej pracy.

A w okręgowym zarządzie dość spo
kojnie konstatują, że kierownicy gospo
darstw (większość z awansu społeczne
go) „nie chcą się uczyć“ (na zaocznych 
kursach fachowych).

Trudne zadania postawił Plan tak 
przed całym naszym rolnictwem jak i 
przed krakowskim okręgiem PGR-ów. 
Zadania trudne, ale możliwe do realiza
cji.

O ich wykonaniu zadecyduje czło
wiek. Człowiek, którego czujniejszą niż 
dotąd trzeba otoczyć opieką.

Halszka Buczyńska

naJedną z ciekawszych pozycji
snej Plastyki Francuskiej, jest wielka kompozycja 
POKOJU“ JEAN VENITIEN

otwartej 17 bm. Wystawie Współcze-
p. t. tiMY CHCEMY

U maszynistów w Nasielsku * t

Młodzi na Tkt-48-27 przoduj

Aleksander Jackiewicz

Tematy włoskie

w najnowszej literaturze polskiej
Powieść Juliana Stryjkowskiego 

„Bieg do Fragala“ nie jest pierwszą 
książką o współczesnych Włoszech 
w naszej nowej literaturze. W r. 1949 
Marian Brandys wydał zbiór nowel- 
reportaży pt. „Spotkania włoskie“. 
Warto przypomnieć tę pozycję w 
związku z powieścią Stryjkowskiego.

Brandys w doskonałych skrótach u- 
kazał sfery arystokratyczne, sfaszy- 
zowane drobnomieszczaństwo oraz, 
najszerzej, proletariat i postępową in
teligencję. Potrafił wykryć źródła 
wielkiej popularności włoskiej Partii 
Komunistycznej zarówno wśród naj
uboższych, dla których idea komuni
zmu jest motorem mobilizującym ich 
do walki, jak i inteligencji, która w 
wyzwoleniu narodu włoskiego widzi 
jedyną drogę dla odrodzenia się wiel
kiej kultury i sztuki.

Trudno w kilku słowach oddać wie
le więcej poza myślą przewodnią 
książki, ale myśl ta nie została przez 
Brandysa ujęta w formę publicystycz
ną, „abstrakcyjną“. Ideologiczna wal
ka pod piórem pisarza obrosła kon-

kretnymi, żywymi obrazami. Autor 
nie ukazał arystokracji czy mieszczań 
stwa w ogóle, lecz wprowadził na kar 
ty książki wypuszczonego po wojnie z 
więzienia włoskiego księcia, byłego 
dowódcę hitlerowskiej dywizji — mor 
dercę 900 włoskich partyzantów; zo
brazował drobnomieszczańską rodzi
nę, która tęskni za czasami Mussoli- 
niego, gdy syn pisywał artykuły o no
wym „imperium rzymskim“, a fa
bryczka makaronu przynosiła docho
dy. Los proletariatu został wcielony 
w obraz osady, gdzie w wybudowa
nych przez robotników dla robotników 
domach mieszkają dziś żandarmi, a 
budowniczowie domów gnieżdżą się 
w norach, czerpiąc wodę z jedynego 
w osadzie kranu, zainstalowanego 
klozecie.

Godny uznania jest fakt, że za
równo Brandys jak Stryjkowski 
trafili zobrazować Włochy nie od tra
dycyjnej strony historycznych pamią
tek, lecz właśnie od strony obecnego 
życia włoskiego narodu. Obaj pisarze 
potrafili wniknąć w to życie, poznać

W...
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Trzy kwartały mijają od czasu, gdy maszyniści Dyrekcji Warszaw
skiej PKP rozpoczęli walkę o oszczęd ność smaru. Mają oni już niezgorsze 
wyniki. Przeciętnie w Dyrekcji Warszawskiej na przejechanie tysiąca 
kilometrów parowóz zużywa 40 kg smaru, gdy jeszcze przed rokiem zu
żywał 70 kg. Poszczególne parowozownie DOKP Warszawa osiągają jesz
cze lepsze wyniki. Parowozownia Warszawa - Zachodnia zużywa 38 kg, 
Warszawa Wschodnia 35 kg, pracujące w trudnych warunkach 
ce 34 kg, zaś parowozownia główna Nasielsk zaledwie 28 kg.

Skierniewi-

2S ant
przed terminem

(Od naszego korespondenta)
Załoga Warszawskiej Wytwór

ni Części Samochodowych wyko
nała 10 bm. plan za I kwartał 
br. w 103 proc.

J. Pawłowska, WWCS

Parowóz przetoczył 6ię po sąsied
nim torze. Na boku bielił się napis: 
„brygada ZMP“. U wejścia do kabi
ny maszynisty drugi napis: „Tkt-48- 
27“.

Parowóz ten obsługiwany jest 
przez najlepszą młodzieżową brygadę 
maszynistów zajezdni Nasielsk — 
Edmunda Bawolika i Aleksandra Mu 
zala oraz pomocników Henryka Ło- 
nisia i Jerzego Stasiaka. W ub. mie
siącu zaoszczędzili oni 80 kg smarów 
i 41 ton węgla. Na 1000 kilometrów 
zużywają oni zaledwie 25 kg sma
rów, chuć norma dla tego parowo
zu wynosi 34 kg.

— Właśnie to ta młodzieżowa bry
gada — mówi pracownik parowozow 
ni Ruciński — chce prześcignąć bry
gady parowozowe z Elbląga, które 
mają największe oszczędności w zu
życiu smarów.

Tuż przy drzwiach parowozowni stoi 
lokomotywa pod parą. Obsługuje ją bry
gada maszynistów BOTWINOWSKIEGO 
i piŁKOWSKIEGO oraz pomocników 
MARKIEWICZA i ZWIERZCHOWSKIE- 
GO. Brygada ta na swoim parowozie 
Tkt — 48-29 w ub. miesiącu zaoszczędziła 
71 kg smarów i 37 ton węgla. Jest ona naj 
groźniejszą „konkurentką“ młodzieżow
ców.

NIE MA TAJEMNIC
Rozmawiamy z maszynistą Bot wi

no wskim. Jest to 40-letni, tęgi, po
stawny mężczyzna. Ubrany jest w 
grubą wałówkę — za chwilę popro-

wadzi pociąg towarowy 
wy.

W jaki sposób

do Wansza-

Trzeci tor na Marszałkowskiej
przez teren robót na placu MDM

oszczędzam 
smar? — powtarza nasze pytanie.— 
Zależy to po prostu od dobrej i sta
rannej konserwacji parowozu i cią
głego regulowania tłoczni smarnych.

Nie na wszystkich jednak parowo
zach w Nasielsku udaje się osiągać 
oszczędności na smarze. Jest bowiem 
jedna taka „czarna owca“ — Tkt- 
48-13, która zużywa ponad normę 7 
kg smaru miesięcznie. Jest to paro
wóz tzw. rezerwowy. Nie ma on sta
łej załogi. Maszyniści, którzy na nim 
jeżdżą, nie obchodzą się z „13“ tak, 
jak z własną maszyną. Nie ma niko
go, kto by o nią naprawdę dbał, kon 
serwował, toteż „13“, pozbawiona 6ta 
łej opieki, zżera o wiele więcej sma
ru, niż powinna.

Na tym przykładzie widzimy, jak 
dużo daje system powierzania paro
wozu jednej brygadzie.
ZANIEDBANA RACJONALIZACJA

Oszczędność smarów to dziedzina, 
w której parowozownia Nasielsk przo 
duje. Gorzej jest z racjonalizacją. 
Kiedyś — w 1946 czy 1947 r. — po
mysły racjonalizatorskie były. Od te
go jednak czasu ruch racjonalizator
ski zamarł.

Główną z przyczyn tego stanu rze
czy jest to, że podejście administra
cji PKP — Warszawa do racjonali
zatorstwa jest po prostu biurokraty
czne. Kluby racjonalizatorskie istnie 
ją tylko przy oddziałach PKP. Jest 
ich zaledwie kilka na całą dyrekcję. 
Ale nawet i te kluby nie przejawiają 
ożywionej działalności. Organizują ty 1-

ko co pewien czas konferencje. My
liłby się jednak ten, kto by przypu
szczał, iż w konferencjach tych bio- 
rą udział racjonalizatorzy. Nie — na 
ogół uczestniczą w nich tylko naczel
nicy parowozowni.

Dlatego nie należy się dziwić, źa 
w parowozowni Nasielsk racjonaliza
torstwo jest zaniedbane.

Wnioski nasuwają się same. Taką samą 
opieką, jak współzawodnictwo w oszczę 
dzaniu smarów, należy otoczyć także 
racjonalizatorstwo. Kierownictwo paro
wozowni, podstawowa organizacja par
tyjna i rada zakładowa winny pomóc w 
założeniu klubu racjonalizatorów, wska
zać konkretne zadania, a wtedy na pew-< 
no posypią się dalsze pomysły i uspraw« 
nlenia. (Rtf

Jedni z pierwszych
wykonali zobowiązanie

Pracownicy sekcji silników z Elek 
trowni Stołecznej — jedni z 
pierwszych w Warszawie złożyli 
meldunek o wykonaniu zobowią
zań, podjętych dla uczczenia 60 
rocznicy urodzin Prezydenta RP 
Bolesława Bieruta. Załoga sekcji 
zakończyła już remont trzech 
silników.

ł

Polscy pięściarze 
wracają z Moskwy

17 bm. wyjechała z Moskwy dd 
Warszawy ekipa pięściarzy polskich, 
uczestników międzynarodowego turnie-» 
ju bokserskiego. Na dworcu Białoruś 
skim pięściarzy polskich żegnali przed 
stawiciele sportu radzieckiego. Obecni 
byli również przedstawiciele Ambasady 
RP w Moskwie.

W przeddzień wyjazdu, w niedzielę 
bokserzy polscy złożyli wieniec w Mau 
zoleum Lenina i na grobie Feliksa 
Dzierżyńskiego. |

9 nowoczesnych betoniarek zwiezio 
no już na plac MDM. Prawdopodo
bnie 20 bm. rozpoczną one pracę. Bę 
dzie to uzależnione od opinii fachów 
ców, którzy zbadają, czy ziemia do
statecznie rozmarzła. Betonowanie po 
dłoża pod jezdnie i chodniki placu 
MDM-owskiego rozpocznie się rów
nocześnie w trzech miejscach — od 
strony ul. Wilczej, od Lwowskiej 
i nieopodal ulicy nowoprojektowanej, 
która połączy w przyszłości plac 
MDM-u z placem Unii i Puławską.

Robotnicy Miejskiego Przedsiębior-

stwa Robót Drogowych rozpoczęli w 
poniedziałek usuwanie starej, kostko 
wej nawierzchni jezdni po wschod
niej stronie Marszałkowskiej. Niezwło 
cznie po ukończeniu tam rozbiórki 
brygady przystąpią do prac po prze 
ciwnej stronie.

20 bm. MPK przystąpi do układa
nia na ul. Marszałkowskiej trzeciego 
pomocniczego toru tramwajowego, 
który zapewni normalny przejazd 
tramwajów przez teren robót w cza
sie przebudowy nawierzchni jezdni.

» B O
1952 r. (środą)

od godziny 15 25. 
Wiadomości 16.00

na dzień 19 marca
Na fali 1322 m.
Uwaga stacja czynna
Program dnia 15.25

20.00 23.00
15.30 Aud. dla dzieci 16.20 Koncert 17.00 

Głos mają kobiety 17.15 „Ludzie pierw
szego szeregu“ 17.30 Komp. tygodnia — 
J. Haydn 18.00 Na szerokim świecie, ode. 
rep. red. H. Korotyńskiego z cyklu: Wi
działem wojnę w Korei pt. „Dlaczego ma-

je i oddać na kartach utworów z ca
łym jego specyficznym aromatem.

Jeżeli zaryzykuję twierdzenie, że 
nasi pisarze potrafili dać włoski ob
raz włoskich spraw — to opieram się 
w tym wypadku na doświadczeniu wi 
dza filmowego. W ciągu ostatnich lat 
obejrzeliśmy niejeden film postępo
wych twórców Włoch dzisiejszych. 
Zarówno atmosfera bytu narodowego, 
jak i to, co w tych filmach ogólno
ludzkie — doskonale da się przyłożyć 
do obrazów, które nam przekazały 
ks:ążki. Dlaczego tak się dzieje? Nie 
trudno odpowiedzieć. Nasi pisarze i 
filmowcy włoscy oparli się na wspól
nym doświadczeniu walki o te same 
sprawy, uwzględniając jej cechy na
rodowe.

Teraz powieść Stryjkowskiego: 
„Bieg do Fragala“ — to bieg bezrobot 
nych najemników rolnych do kotliny 
leżącej od lat odłogiem. Bieg po pra
cę i chleb. Kotlina należy do barona, 
któremu w tym miejscu nie opłaca się 
uprawiać ziemi, a obok bezrolna bie
dota wiejska czeka całymi latami na 
pracę i zarobek. Autor skupił uwagę 
na biedocie ze Rocca do Zolfo, w 
Kalabrii, w pM. Włoszech, lecz czy
telnik naszej prasy ma jeszcze zapew
ne w pamięci wiadomości nie tak da
wno napływające z Włoch o tym, że 
doprowadzony do rozpaczy włoski pro 
letariat wiejski w wielu zakątkach kra 
ju ruszył na leżące odłogiem latyfun- 
dia (obszarnicze włości), by siłą je za-

orać i zasiać, by zebrać z włoskiej 
ziemi chleb dla włoskiego ludu.

W centrum akcji autor umieścił na
jemnika Salvatore. Człowieka, który 
skutkiem kilkuletniej niewoli i poby
tu w Australii, oderwał się od towa
rzyszy. Na 
jemy jego 
odrabianie

Bieg do 
dorastanie 
o ziemię, to także bieg Salvatore‘a, 
który, wypuszczony z więzienia, 
gdzie dostał się za spontaniczny u- 
dział w robotniczej demonstracji, po
stanawia pomóc swoim towarzyszom 
przy zaorywaniu i zasiewaniu kotliny. 
W tym biegu bohater dojrzewa, tu 
wyzbywa się dotychczasowej bierno
ści i dotychczasowych wahań. Zdążył 
na czas. Stanął w szeregu towarzy
szy. I tu padł zwalony kulą policjan
ta.

Ta scena to najmocniejszy akord u- 
tworu. Ale mocnych scen i mocnych 
postaci jest w utworze dużo. Doskona
le jest oddane życie włoskiej wsi, pre
cyzyjnie ukazany jest jej podział kla
sowy. Żywe twarze, żywe dialogi, ży
we sprawy. Pełna temperamentu wie- 
lomówność włoska została tu uchwy
cona z rzadkim wyczuciem; nie tylko 
jednak wielomówność, lecz także e- 
nergia tego ludu, jego pracowitość. 
Stryjkowski umiał ukazać włoskie 
tzw. narodowe wady, ale też umiał 
wskazać ich źródło. Jeśli najemnicy.

kartach powieści obserwu- 
ciężką drogę, ideologiczne 
zaległości.
Fragsla — to nie tylko 

ludzi do zespołowej walki

z Rocca do Zolfo w pierwszych par
tiach utworu za wiele mówią i za ma
ło robią, dzieje się to skutkiem od
wiecznej ich zależności od możnych 
tego świata. Są leniwi — trudno mieć 
zapał do pracy, która w krajach ka
pitalistycznych „jest błogosławień
stwem dla tego... na kogo się pracuje“, 
jak się ktoś kiedyś wyraził.

Lecz śladu tych wad me pozostało, 
gdy najemnicy zorganizowali się w 
partii i związku, gdy zerwali z bierno
ścią, gdy zdecydowali się sami wziąć 
w ręce swój los. Imponujący stali się 
wtedy ci ludzie.

W Stryjkowskim objawił się pisarz 
o bardzo żywym sposobie narracji, o 
wnikliwym zmyśle obserwatorskim, 
dobrze organizujący akcję, zwłaszcza 
w momentach dramatycznych. Jeśli 
chodzi o niedociągnięcia, to za naj
poważniejsze uważam — skłonność do 
rozwlekłości. Autor poskąpił książce 
syntetycznych, dynamicznych scen. A 
że umie je budować, dał tego dowód 
we wspomnianym już biegu do kot
liny. Los Salvatore‘a, jego wahania i 
ostateczne zwycięstwo w sumie prze
mawia do czytelnika, ale za dużo tych 
wahań, a jeśli nie za dużo, to są zbyt 
monotonne, zbyt często i podobnie się 
powtarzają.

Wielką sztuką jest pisanie, nie 
mniejszą umiejętność skreślania. Ta 
myśl jest stara, ale warto ją przypo
mnieć.

Aleksander Jackiewicz

*“ ła Korea jest nieposkromiona, a wielką 
Ameryka nie meże zwyciężyć“ 16.20 Mó
wimy o projekcie Konstytucji 18.35 Ulu
bione melodie 19.00 Koncert środowy 20.35 
Pieśni w wyk. chóru 20.50 „Odpowiedzi 
Fali 49“ 21.00 Koncert Chopinowski 21.30 
„Wśród biurokratów“ — ode. pow. „Mart 
we dusze“ M. Gogola 21.45 Pieśni Beetho- 
vena wyk. W. Wermińska 22.10 Radzie* 
cka muzyka baletowa.

Na fali 367 m.
Program dnia 5.55 13.25 Wiadomości 5.05 

6.00 7.00 7.55 12.04 17.00 21.00 23.50
5.10 Koncert 6.05 Wszechnica Radiowi! 

6.35 Muzyka 7.20 Muzyka ludowa 7.35 Pie
śni różnych narodów 7.50 Kalendarz ra
diowy 8.00 Lekcja języka rosyjskiego 8.20 
Muzyka poranna 9.40 Melodie operetkowe
10.20 Rosyjska muzyka kameralna 10.55 
„Wiaduch“ — fragm. pow. „Król Chło
pów“ J. I. Kraszewskiego 11.15 Muzyka 
i aktualności 11.45 Głos mają kobiety 13.30 
Wszechnica Radiowa 14.10 Piosenki 14.30 
„Siadami czołgów“ — ode. pow. B. Ha- 
mery 14.50 Koncert rozrywkowy 15.30 
Aud. dla dzieci 16.00 Wszechnica Radiowa
16.20 Dziennik warszawski 16.35 Utwory, 
fortepianowe w wyk. artystów radziec
kich 17.05 Pogadanka sportowa 17.15 Kon
cert solistów 17.45 Lekcja języka rosyj
skiego 18.00 Muzyka dla wszystkich 18.30 
Wszechnica Radiowa 18.50 Muzyka 19.30 
Muzyka i aktualności 20.00 Francuska mu
zyka operowa 20.40 Węgierskie utwory 
popularno - rozrywkowa 21.30 Mówimy <y 
projekcie Konstytucji 21.50 „Nędznicy“ sł. 
wg pow. W. Hugo w oprać. Z. Zawadz
kiej 22.35 Muzyka 23.00 
niczny.

Polskie Radio zastrzega 
zmian w programie.

NA FALACH NASZYCH
Moskwa I

14.10 Muzyka filmowa. 18.00 Recital Le-
mieszewa. 21.00 Transmisja koncertu z Ki
jowa 22.05 Koncert estradowy 23.00 Frag
menty z opery Rimskiego-Korsakowa „Zło 
ty kogucik“ 23.30 Utwory kompozytorów 
polskich w wykonaniu artystów radziec
kich. l , . i. I.
Moskwa II

18.20 Koncert 19.00 Koncert Zespołu im. 
Swiesznikowa 19.50 Koncert estradowy 
20.45 Litewskie pieśni ludowe 22.05 Koncert 
życzeń. i

i

Koncert symfo-
1 

sobie możliwość

PRZYJACIÓŁ

Druk. RSW „PRASA“, Marszałkowska 3/5«
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Kontraktowanie
budowy hotelu miejskiego w Olsztynie rzepaku i buraka cukrowego

kończą chłopi z Wilcząt i Rogajn
Jedną z większych inwestycji w Olsztynie jest rozpoczęta w r. ub. 

budowa hotelu miejskiego przy ul. Kościuszki 49-51. Wykonujące tę inwe
stycję zjednoczenie budownictwa miejskiego zobowiązało się we wrześniu 
ub. r. zakończyć ją w stanie surowym DO 15 MAJA i oddać gmach do 
użytku w rocznicę Rewolucji Październikowej.
Rozumie się, że dotrzymanie tych 

zobowiązań musiało być uwarunko
wane ustalonym dostarczeniem do
kumentacji technicznej przez olsztyń
skie biuro „Miasto-Projekt Wschód“. 
M. in. wchodziły w rachubę dokumen 
tacje na roboty wodno-kanalizacyjne, 
centralnego ogrzewania i In., które 
miały być przekazane ZBM najdalej 
do 25 i 31 stycznia br.

Donosząc nam o tym, nasz kor. 
Wodzyński z ZBM stwierdza, że 
„Miasto-Projekt Wschód“ nie do
trzymało terminów. I z braku doku
mentacji, a tym samym niemożno
ści przystąpienia do robót delego
wano instalatorów ZBM częściowo

do innych dzielnic, częściowo zaś 
zatrudniono przy robotach ziem
nych w naszym województwie.

NIE PAMIĘTAJĄ O ZOBOWIĄZA
NIACH

Według danych zebranych przez 
nas w biurach obydwu instytucji 
sprawa terminów przedstawia się na
stępująco: dokumentacja na central
ne ogrzewanie przyszła z miesięcz
nym opóźnieniem, a na roboty wod
no-kanalizacyjne w 3 tygodnie po 
upływie ustalonego terminu.

Kierownik miejscowego oddziału 
„Miasto-Projekt Wschód“ inż. J. Sto
larczyk m. in. oświadczył, że dostar
czano ZBM dokumentację techniczną

120 nowych zespołów uprawowych 
przygotowuje się do wiosennych siewów 

(il) W pierwszych dniach marca zor
ganizowano w całym woj. olsztyńskim 
ogółem 120 zespołów uprawowych do 
likwidacji odłogów.,

W pow. węgorzewskim powstało 
dotychczas 10 zespołów liczących 84 
członków — mdło i średniorolnych 
chłopów. Zobowiązali się oni zagospo-

kolportał
gazet uj Lidzbarku

Często notujemy wypadki, że do Lidz 
barka nie przychodzą gazety, a szcze
gólnie „Życie“, które cieszy się naj
większą popularnością. Np. ostatnio 19 
i 20 lutego nie można było kupić ga
zet, bo sprzedawca „wyjechał“, a 29 
ub. m. gazety w ogóle nie przybyły. 
Zwracamy także uwagę na mało zachę
cający wygląd sklepu z gazetami.

Co na to PPK Ruch?
Kor. „widz“ z Lidzbarka

W Osłrowśme 
będzse dobrze

(il) Dzięki czujności naszego korespon 
denta, który w wielu swych notatkach 
-demaskował nadużycia kierownictwa żłób 
J^a oraz chuligaństwo personelu w ośrod- 
iku ostrowińskim, przeprowadzono tam 
inspekcję, która potwierdziła w całej roz
ciągłości wysunięte przez nas zarzuty. 
W wyniku inspekcji zmieniono kierow
niczkę żłobka, usunięto kilka osób z per
sonelu, wyremontowano pralnię w pod 
wórzu, usprawniono zaopatrzenie żłobka 
•w artykuły pierwszej potrzeby, a więc w 
cukier, mydło, proszek do prania.

Powołane do opieki nad żłobkiem wła
dze mimo wykonanego zadania czuwają 
nadal nad dziecięcym ośrodkiem wycho
wawczym. Wraz z nimi czuwa nasz ko
respondent, który swą społeczną posta
wą przyczynił się do zlikwidowania chu
ligaństwa w Ostrowinie i do uzdrowienia 
atmosfery wypełnionej nieuczciwością, 
bumelanctwem i zakłamaniem. Nowi lu
dzie zapewniają żłobkowi w Ostrowinie 
należyty rozwój.

darować 328 ha odłogów. W Wielkich 
Gujach 16 chłopów postanowiło ob
siać zbożem kwalifikowanym 60 ha 
odłogów oraz doprowadzić do stanu 
używalności 80 ha łąk i pastwisk. Ze
spół pielęgnacji łąk powstał również 
w grom. Aniołowo w pow. pasłęckim. 
Członkowie tego zespołu podjęli się 
obsiać trawami 10 ha zaniedbanych 
i bezpańskich pastwisk i łąk.

W pow. suskim koła ZSCh. zorga
nizowały dotychczas 11 zespołów a w 
olsztyńskim 8, obejmującycłi 116 chło 
pów. M. in. nowe zespoły uprawowe 
powstały w gromadach: Patryki, Ma
ły Klebark, Wcjtowo, Kaplityny, No
wa Kaletka, Skajboty itp. W wio
sennej kampanii siewnej chłopi wy
mienionych gromad zagospodarują 107 
ha odłogów.

Najsłabszą aktywność organizacyj
ną wykazują koła ZSCh. pow. piskie- 
go. Nie założono tu dotychczas ani 
jednego zespołu, choć ilość odłogów 
w tym powiecie nie jest wcale mała. 
Wobec zbliżającej się wiosennej kam
panii siewnej, należy natychmiast 
nadrobić powstałe zaległości. Wierzy
my, że koła ZSCh. w pow. piskim 
obudzą się z głębokiego snu i pokażą, 
że stać je na energiczną działalność.

w miarę jej wykonywania w przy
śpieszonym tempie, szybciej niż wy
magają tego obowiązujące biuro pro
jektowe normy pracy. Nadmienił 
przy tym, że ani on, ani nikt z jego 
pracowników w imieniu instytucji żad 
nych krępujących w tej mierze zobo
wiązań nie podejmował.

Wbrew temu oświadczeniu okaza
no nam w ZBM dwa zobowiązania na 
piśmie, datowane 6 IX.1951 r. i 12.1 
1952 r., z których wynika, że „Mwsto 
Projekt“ zobowiązało się dostarczyć 
ZBM dokumentację techniczną na in
stalacje 
tralnego 
pralni i 
teriałów 
pendent

Brak jest również projektu instala
cji parowych, która z powodu zauwa
żonych w niej błędów została zwró
cona ,.Miasto-Projektowi“ do prze
róbki.

Najgorzej jest jednak z projektem 
instalacji elektrycznych. Według uzy 
skanych „drogą prywatną“ 
cji pracy nad tym projektem 
nie podjęto.

Uwagi dadzą się streścić w 
pujących słowach i

Opóźnienie dokumentacji
duje szereg niekorzystnych dla 
ZBM zmian w ogólnym planie pro
dukcyjnym. W tych warunkach do
trzymanie terminów robót nastrę
czy bardzo poważne trudności. Mi
mo to instytucja dołoży wszelkich

wodno-kanalizacyjne, cen- 
ogrzewania oraz urządzenia 
kuchni wraz z wykazem ma- 
tak, jak podaje nasz kores- 
— czyli do 31.1 br.

informa-
jeszcze

nas tę -

powo-

Nakładem Działu Wydawnictw
Artystyczno-Graficznych 

RSW „PRASA“ 
ukazało się

17 plansz wielobarwnych 
z cytatami z pro'ektn 

KONSTYTUCJI
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ 

LUDOWEJ

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach „ DOMU KSIĄŻKI** 

*
W księgarniach ..DOMU KSIĄŻKI“ sa 

również do nabycia

PLAKATY I PLANSZE 
okolicznościowe 

oraz porheiy
WYBITHYCH POSTACI

C© i GDZIE 2»
TEATRY

Teatr im. Jaracza — w Olsztynie — dziś 
i jutro: „Sułkowski“, godz. 19.30

W Jezioranach — „Zwykły człowiek“, 
godz. 18.30

KINA
Awangarda — „Antoni Iwanowicz gnie

wa się“, prod. radź., godz. 16.45 i 19
Odrodzenie — dziś i jutro — „Nowy 

dom“, prod. radź., godz. 17 i 19.30
Polonia — dziś i jutro — „Ślub z prze 

szkodami“, prod. czeskiej, godz. 16.30 i 19
Apteka dyżurna — Społeczna nr 2, Sta 

Te Miasto 2
Pogotowie Ratunkowe PCK — ul. 

tyzantów 82, tel. 22-22, 33 33.
ODCZYTY T.W.P.

Ostróda — Ośr. Szk. ZMP — godz. 
„Gleba i jej uprawa“

Dobre Miasto — M.Z.P.D. — godz. 
„Konstytucja“

Par-

18.30:

15.30:
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starań, aby gmach hotelu miejskie
go wykończony został i oddany do 
użytku w
Natomiast 

nawczych 
stosunku do 
nelu nie jest naszą rzeczą. Niech tę 
sprawę zbadają i rozważą czynniki 
kompetentne. My ze swej strony na 
podstawie zebranego materiału mo
żemy stwierdzić niedotrzymanie przez 
miejscowy oddział „Miasto-Projekt“ 
przyjętych na siebie zobowiązań i nie 
ulegający wątpliwości fakt opóźnie
nia robót, co w wyniku może spowo
dować opóźnienie terminu wykonania 
budowy.

październiku br. 
ocena możliwości 
„Miasto-Projektu“ 
wydajności pracy

wyko- 
i ich 

per so-

Kontraktacja buraka cukrowego i 
rzepaku jarego w pow. pasłęckim ma 
przebieg bardzo pomyślny. Ogółem 
plan powiatowy wykonano do 8 bm.: 
buraka cukrowego w 83 proc., rze
paku jarego w 43 proc. Plan kon
traktacji buraka cukrowego w 100 
proc, wykonała jako pierwsza w po
wiecie grom. Rogów. W 100 proc, za
kontraktowały go także gromady: 
Robity, Burdyny, Matecznik, Krasin, 
Nowa Wieś, Gradki, Nowica, Dobry, 
Dąbkowo i Dębiny.

Na pierwszym miejscu w wykona
niu planu kontraktacji buraka cu
krowego znajdują się chłopi gminy 
Wilczęta—96 proc., a na następnych 
Jelonki — 91,2 proc., Rogajny — 82

proc, i Młynary — 81,2 proc. W wy* 
konaniu planu kontraktacji rzepaku 
przodują chłopi gm. Rogajny — 70 
proc.

Wyniki kontraktacji zależą od pra
cy delegata cukrowni, referenta i 
instruktora rolnego GRN oraz posta
wy ZSCh i innych zainteresowanych 
jednostek. Trzeba stwierdzić, że kie* 
równik delegatury cukrowni ob. Bu
sko wykonuje swoje obowiązki bez 
zarzutu. Osiągnięte przez chłopów 
pow. pasłęckiego sukcesy w kon
traktowaniu buraków cukrowych —• 
to niewątpliwa jego zasługa.

(Opracowano na podstawie 
koresp. Rom. z Pasłęka).

Ku czci 60 rocznicy urodzin Prezydenta RP
Ponadplanową produkcją i znaczne oszczędności
przynoszą dalsze zobowiązania

(ar). — W dalszym ciągu z całego województwa olsztyńskiego napły
wają masowo zobowiązania robotników, pracowników rolnych, budowla
nych i handlowych oraz studentów i młodzieży podejmowane celem ucz
czenia 60 * - - -
1 Maja.
Podjęte 

przyczynią 
wykonania 
niego w wielu jego dziedzinach, ale 
przyniosą także poważne oszczędno-
------------------- *--------------------------- -

rocznicy urodzin Prezydenta Bolesława Bieruta i święta pracy

zobowiązania nie tylko 
się do przedterminowego 
zadań 3 roku planu 6-let-

Książka w każdej chacie
Piękna inicjatywa młodzieży piskiej

Uczniowie klas VI i VII szkoły pod
stawowej w Piszu zapoczątkowali pięk
ną i godną naśladowania akcję domo
wej sprzedaży książek. W ub. tygod
niu za ich pośrednictwem Dom Książki 
rozprzedał ponad 100 książek na su
mę 434 zl. Najlepiej spisał się uczeń 
kl. VIb Sławomir Chróścielewski, któ
ry w jednym dniu sprzedał 20 tomów. 
Najpoczytniejszą książką 
„Pan Tadeusz“.

Podobną akcję podjęli uczniowie 
szkoły w grom. Guty zobowiązując się

Na wycieczce „Zycśa"

■
8

okazał się

wśród rodziców rozprowadzić 50 
mów. Koło ZMP przy średniej szkole 
zawodowej’ w Piszu także pobrało już 
książki do rozprzedaży.

Celem szerszego upowszechniania 
czytelnictwa Dom Książki w Piszu po 
winien zwrócić większą uwagę na lek
turę fachową. Np. Janina Bagińska, 
która kolportuje książki wśród leśni
ków, sygnalizuje utyskiwania na brak 
literatury z dziedziny leśnictwa, łowie
ctwa, pszczelarstwa czy hodowli.

kor. ost z Pisza

to-

ści w gospodarce narodowej w po
staci dodatkowej ponadplanowej pro
dukcji.

Oto niektóre z ostatnich meldun
ków:

— Jesteśmy dumne i szczęśliwe, że 
wzmożoną pracą możemy wyrazić 
nasze przywiązanie i miłość do Pre
zydenta — mówią ekspedientki skle
pu PDT w Olsztynie. Zobowiązania, 
które podjęłyśmy, przyczynią się do 
usprawnienia sprzedaży i ułatwienia 
zakupów klientom w porze obiado
wej, a wykonanie dodatkowych prac 
przyniesie 
gospodarce

200 tys. zł. oszczędności 
narodowej.

¥
grupy zootechnicznej I 
zobowiązali się złożyć

Studenci
roku WSR ___
nadprogramowo egzaminy z ekonomii 
politycznej.

zowują plac na warsztaty. PPK 
„Ruch“ wykona półroczny plan pre
numeraty w 100 proc, do 1 maja br.

Murarz Zubrycki z BPP w Kętrzy
nie, zobowiązał się wykonywać swe 
prace w 160 proc, podkreślając że 
pragnąłby, aby każdy Polak podniósł 
poziom swej pracy dla dobra wszyst
kich ludzi i ukochanej naszej ojczyz
ny.

nie szczupak, czy okoń chwycił ją w 
pysk.

Początkowo wszyscy przebili swe 
przeręble w okolicy obranej przez 
najgroźniejszych konkurentów inż. 
Korzynka i ob. Chrzanowskiego. 
Jednak po godzinie bezskutecznego 
„dziurgania“ i oczekiwania „a może 
weźmie“ poszukiwano nowych tere
nów. Inż. Korzynek złapał pierwsze
go okonia. Nie zauważyli tego inni 
„dziurgając“ wytrwale każdy 
swoim miejscu.

Tymczasem na drugim końcu 
ziora szła ostra walka. Jak się 
tern okazało o I i III miejsce.

na

je-
po-
Ale

7,faWo^er Yacźej zaWiMir Irf^. Ko- 
rzynek został przy swoim pierwszym 
i ostatnim (tego dnia) okońku, ob. 
Chrzanowskiemu powiodło się niele- 
plej. a ob. Lewalski ciągnął co praw 
da swoje I miejsce, lecz „urwało“ 
mu się ono w postaci co najmniej 
2-kilogramowego szczupaka, który 
uciął linkę.

Zwyciężył zdecydowanie, tak wa
gowo jak i ilościowo Bolesław Ga
weł — fotograf ze spółdz. „Iskra“ 
przed ob. K. Czajkowskim z oddz. 
mechaniczn. PKP i ob. Swirskim z 
PPK „Ruch“.

Zwycięzcy otrzymają cenne nagro
dy, ufundowane przez PZW.

Pożyteczna i atrakcyjna impreza 
spełniła swe zadanie, bowiem wszys
cy wrócili zadowoleni, opaleni i... go
towi do następnych łowów.

Jeden z uczestników
J. Kos.

Zobowiązania produkcyjne robot
ników zatrudnionych przy budowie 
Starego Miasta przyniosą 5.320 zł 
oszczędności, (ar).

¥
(ma). — W Kętrzynie pracownicy 

BPP zaoszczędzą 4.800 zł. na mate
riałach budowlanych. Pracownicy 
prez. PRN zobowiązali się przępraco- 
wać> L400 roboczogodzin przy odgru- 

^zov^yw^niu miasta. Robotnicy war
sztatów mechanicznych BPP odgru-

*

(try). — W Działdowie załoga pow. 
zakładu mleczarskiego i podległych 
jej oddziałów produkcyjnych Grale- 
wo, Lidzbark i Płośnica podjęła na
stępujące zobowiązanie:

przeprowadzić segregację surow
ca przy produkcji masła, oraz pro
dukcji mleka spożywczego i ka
zeiny włókienniczej;

sekcja kontroli technicznej oceni 
każdy surowiec, jak również po
szczególne asortymenty, ażeby nie 
wpłynęły na obniżenie jakości pro
dukcji, co przyniesie następujące 
oszczędności: na maśle 46 tys. zł., 
na mleku 22 tys. zł., a podniesienie 
produkcji kazeiny z III gat. na II 
da 8.640 zł. oszczędności.
Ponadto pracownicy administracyj

ni i techniczni zobowiązali się do 
terminowego sporządzania sprawoz
dań, dokładnego księgowania techni
cznego, terminowego nadsyłania ra
portów, dokładnego fakturowania, li
kwidacji rachunków obrotowych, a 
pracownicy księgowości do termino
wej sprawozdawczości i księgowania 
na bieżąco. Termin zobowiązań upły 
wa z dniem 30 maja l>r.

Komisje GRN w Biesalu nareszcie 
zoczyły «fzicffać

będzie jeśli akurat w tym 
będzie najlepiej brała.. ? — 
troską w głosie ktoś z ze-

Trzecia już atrakcyjna wycieczka Czytelników „Życia“, zorganizowana 
przez PZW i redakcję, dała możność amatorom wędkarzom wykazania 
ich sprawności podczas zorganizowan ych w czasie tej wycieczki zawodów 
wędkarskich na jeziorze.
O godz. 8 rano przed redakcją 

„Życia“ zebrała się 40-osobowa gru
pa ludzi odzianych w gumowe, lub 
narciarskie buty, kożuszki i płaszcze 
brezentowe. W rękach trzymali oni 
jakieś drągi żelazne („pleśnie“ łomy, 
kilofy, siekierki do wybijania prze
rębli, a jedna z trzech kobiet miała 
ze sobą nawet... durszlak (do wybie
rania lodu z przerębli).

Do grupy tej przemówił kierownik 
wycieczki inż. Korzynek. „...tylko że
by potem nie było żadnych nieporo
zumień. Na sygnał wszyscy schodzi
my z jeziora, bo autobus nie będzie 
czekał“.

— A co 
momencie 
zapytał z 
branych.

— Nic nie pomoże — odparł krót
ko dowódca grupy.

Wreszcie nadjechał oczekiwany 
dość długo „Chausson“ i... w drogę 
Po godzinie jazdy autobus zatrzymał 
się nad jeziorem Wusznin (6 km. od 
Miłakowa).

Pogoda dopisała. Marcowe słońce, 
mimo sugestii P. I, H. M. grzało do
brze, co wykorzystała skrzętnie „na
dobna“ część wycieczkowiczów.

Wędkarze rozbiegli się natych
miast po zamrożonej tafli' jeziora. — 
„Chodźmy na cypel, bo okoń zwykle 
na cyplu najlepiej bierze“ — dora
dzał jeden. „Ja idę pod trzciny, bo 
tam będzie ryba“ — twierdził drugi. 
Poszły w ruch „pieśnie“. W różnych 
miejscach jeziora przebito lód. Za
wody wędkarskie otwarto. Do głosu 
doszły „dziorgałki“, inaczej zwane 
„pompki“. Są to metalowe błyszczą
ce rybki zaopatrzone w haczyk 
Uwiązane na cienkiej żyłce spuszcza 
się je pod lód i „dziurga“ tj. podci
na się przynętę krótkimi szarpnięcia
mi, aby ukryty w 10-metrowej głębi-

Pszczoły łakncj cukru
Trzeba przyjść z pomocą pszczelarzom

Po zeszłorocznym, wyjątkowo kata
strofalnym ze względu na długotrwałą 
suszę lecie pszczelarze pow. pi- 
skiego z uzasadnionym niepokojem o- 
czekują niedługo już rozpoczynającego 
się nowego sezonu. Nie wszyscy bo
wiem i nie wszędzie byli w stanie 
zaopatrzyć swoje roje w wystarczające 
ilości miodu, lub cukru. W r. ub. stan

MĘŻGZYZN NA STANOWISKA: HAMULCOWYCH,.
ZWROTNICZYCH, MANEWROWYCH i POMOCNIKÓW 
MASZYNISTY PAROWOZU, zatrudni na PKP OD
DZIAŁ EKSPLOATACYJNY W OLSZTYNIE. Warunki: 
ukończone 18 lat życia oraz wykształcenie co najmniej 
6 klas szkoły powszechnej. Wynagrodzenie wg. stawek 
uposażenia pracowników PKP plus umundurowanie 
służbowe i deputat opałowy. Kandydaci chętni do pra
cy na PKP winni zgłaszać się do Działu Kadr Oddziału 
Eksploatacyjnego w Olsztynie przy ul. Partyzantów Nr 
46 pokój Nr 28. k 502-1

Zguby

Zgubiono kartę meldunko- 
przez MBM — 

na nazwisko 
Irena, zam. 

Bohaterów 
85. p 13701-1

wą wydaną 
Węgorzewo, 
Chojnowska 
Węgorzewo, 
Stalingradu

Zgubiono kartę meldunko 
wą wydaną przez GRN 
Kelpiny, książeczkę „SP“, 
zaświadczenie I i II reje
stracji „SP“, dowód oso
bisty, na nazwisko Urbań
ski Jan zamieszkały: 
włowo, p-ta 
pow. Ostróda.

Zgubiono legitymację 23797 
Państwowego Zakładu E 
meiytalnego nazwisko Ja- 
nuszkowski Witold Ga
briel, Pasłęk, Świerczew
skiego 30. p 13703 1 7jw^qjzz^ |X'?22jiajcxelQ

Ostatni kupon
ważny na wszystkie dni

Film pt. „Pierwsze dni“ zeszedł już 
z ekranu kina „Odrodzenie“. W związ 
ku z tym skończyła się także impre
za CWF i „Życia“, uprawniająca 
cierpliwych widzów do otrzymania 
bezpłatnie karnetów kinowych na 
m-c kwiecień br.

Ponieważ jednak przewidywaliśmy, 
że liczne osoby nie zadadzą sobie fa
tygi wycięcia zamieszczanych w „Ży
ciu“ kuponów, da jemy poniżej jesz
cze jeden, tym razem ostatni kupon 
„X“, który będzie ważny łącznie z do
wolnym odcinkiem biletu kinowego 
na film „Pierwsze dni“.

W ten sposób niektórzy wygodnic
cy i zapominalscy będą mieli moż
ność otrzymania bezpłatnego karnetu 
kinowego na cały m-c kwiecień.

A oto numery biletów wylosowa
nych w dniu wczorajszym i ważnych 
łącznie z kuponem:

239 695, 239 711, 239 787, 239 855,
789 920, 789 423, 804 741, 804 789, 804 
800, 461 350.

pasiek zmniejszył się poważnie. Np. 
ob. Augusta Wnuk z Wejsun z 30 roi 
utraciła 24. Wielu pszczelarzy zmuszo 
nych było zmniejszyć ilość posiadanych 
roi o połowę.

Plan 6-letni przewiduje 3-krotne 
zwiększenie ilości pszczół w Polsce, 
wobec czego likwidacja bodaj 1 roju 
przynosi straty gospodarce narodowej 
Jak wiadomo pszczoły poza drogocen
nym miodem i woskiem, wydatnie 
zwiększają przez zapylanie jakość i 
ilość rolniczych upraw owadopylnych. 
Toteż zrozumiała się wyda zapewne i 
słuszna prośba pszczelarzy, aby woj. 
wydz. rolnictwa zechciał uzgodnić z 
centralą ogrodniczą i CRS sprzedawa
nie pszczelarzom, lub kredytowe wy
dawanie ustalonych ilości kg. cukru 
na rój w ramach ilości zakontraktowa
nego miodu na r. 1952.

Udzielenie tej pomocy zwiększy pro
dukcję i zapewni dalszy rozwój pszcze 
larstwa zgodnie z założeniami planu 
6-letniego. Kor. ost. z Pisza

(zez).—Pisaliśmy niedawno o bez
czynności komisji GRN w Biesalu. 
Interwencja „Życia“ stanowiąca wy
nik czujności naszego korespondenta, 
odniosła skutek. Komisje przystąpiły 
natychmiast do sporządzenia planów 
pracy i do ich realizacji. Zbudzeni z 
letargu radni GRN przeprowadzili w 
Biesalu kontrolę przygotowań do 
wiosennej akcji siewnej. Oto krótki 
bilans tej kontroli.

Na podwórku SOM znaleziono nie
zabezpieczony siewnik, który według 
orzeczenia PZGS nie był zdatny do 
użytku. Komisja stwierdziła, że siew
nik po niewielkim tylko remoncie 
nadaje się do pracy. Wszystkie ma
szyny i narzędzia rolnicze w tym 
SOM nie były w okresie zimowym 
należycie zabezpieczone. Nie usunię
to z nich nawet brudu po ostatniej 
kampanii siewnej, bo poprzedni kie
rownik SOM ob. Maruza w ogóle nie 
interesował się maszynami. Co w 
tym czasie robił PZGS i gminny za
rząd ZSCh?

W majątku PGR Biesal należącym 
do zespołu Ramty zastano nieoczysz- 
czoną młocarnię po akcji omłotowej, 
a drugą nieczynną od kilku już lat 
mimo, iż wymaga ona niewielkiego 
tylko remontu. Ponadto na podwór
ku PGR pod gołym niebem stoją 2 
niewyremontowane młocarnię. W wy
niku niedostatecznej opieki wiele 
części z tych maszyn wyszabrowano. 
W magazynie tegoż majątku jest

pełno szczurów. Nikt dotychczas nie 
pomyślał o podjęciu akcji odszczu- 
rzania, w związku z czym szkodniki 
niszczą duże ilości ziarna.

Cieszy nas aktywność komisji. Cze
kamy teraz na skutki kontroli.

Pa-
Olsztynek, 

k 503-1

Zgubiono w lutym kartę 
na wyprawkę dla niemo
wlęcia wydaną przez Ośro 
dek “ ’ 
sto, 
ska
my,

Zdrowia Nowemia- 
na nazwisko Sochal- 
Wiktoria, zam. Gryzli- 
Nowemiasto. p 13736-1 I

TWÓRCZOŚĆ
MIESIĘCZNIK 

ZWIĄZKU
LITERATÓW
POI SKICH

Okraehif znad £.ynu,
DWA GRZYBY

...w barszcz -r- jak mówi 
popularne przysłowie to 
podobno za dużo. Jednak
że 5 zł za 6 malutkich (do
słownie sześć) grzybków i 
dwie łyżki kartofli to nie 
podobno, ale stanowczo za 
dużo pieniędzy w stosunku 
do „obfitości“ potrawy. A 
jednak cenę taką za wy
mienione danie pobiera się_  ____ _________ _ „
w barze OPZG „Popular-sztynie. Jego liczni klienci 
ny“ przy ul. Pieniężnego, głowili się bowiem, jakie- 
Czyżby kalkulator nie po- go pochodzenia jest... pleśń 
mylił się w swej „kalku
lacji...** (kra)

JEŻELI JUZ
...szkoła, to powinny 

w niej najbardziej 
zbędne przedmioty 
ławki i tablica. Niestety,.___ __________________
w klasie lic szkoły podsta-Jednak zgodnie stwierdza-

wowej nr 1 przy ul. Mo 'ją... że jest to najbardziej 
niuszki tablicy nie ma i-----------
nauczyciele oraz dzieci pi- 
szą na... szafie. Ponieważ 
kierownictwo szkoły i ko 
mitet rodzicielski ciągle 
zapominają o tej palącej 
sprawie, przypomina o tym 
„Życie“, (bes)

NARESZCIE
...rozwiała się „tajemni

ca“ baru mlecznego w OI-

być; 
nie-i 
tzn.

go pochodzenia jest... pleśń 
grzybowa grubo pokrywa
jąca ścianę jednej z sal. 
Mniej zorientowani przy 
puszczali, że założono tam... 
hodowlę pieczarek, farma- 
[Ceuci donuszczall nawet 
myśl o hodowli... pleśni 
penicylinowej. Wszyscy

i

i pospolity grzyb upiększony 
• kurzem i brudem.

Radzimy jak najprędzej 
tę dekorację usunąć. Oczy 

(wiście w interesie klien 
tów i higieny lokalu, (kd)

ZA 3.75 ZŁ
...może każdy nabyć wy

braną przez siebie książkę 
(wydawnictwa KUK) ta
kich autorów jak Mickie 
wicz, Orzeszkowa, Prus, 
Broniewski, Kruczkowski, 
Gorki, Erenburg, Wirta i 
in. korzystając ze specjal
nej akcji upowszechnienia 
książki prowadzonej obec 
nie przez olsztyńskie pla
cówki „Domu Książki“. 
Bliższych informacji udzie 
lą wszystkie sklepy D.K.

(Sob)

Żniwo kołtunów
„...Widziała 

tego diabła, 
rynku?“

„...Co pani 
wa... diabła?

„A był taki czarny, z krowim ogo- 
nem, ogień mu buchał z gęby, a jak 
się ruszył, to wszystko trzeszczało“.

„Niemożliwe. Trzeszczało...? I co 
mówił?“

„Nic nie mówił, ale aż mnie za- 
tchnęło, jak go zobaczyłam. Praw
dziwy diabeł“.

„E, to chyba nieprawda, gdzieżby 
diabeł?“

„Jak dzieci kocham, że diabeł. Mó
wili, że chciał zabrać duszę jakiejś 
kobiecie, ale milicja go nakryła“

Pani Malinowska powiedziała o 
tym pani Kalinowskiej, ta znów pa
ni Lipskiej, ta pani Kwaśniewskiej i 
plotka znalazła nie tylko kolporte
rów, ale nawet „autentycznych“- 
świadków.

Wieść o rzekomym diable rozeszła 
się szerokim echem po województwie 
jak każda plotka wyssana z palca, 
która trafia na podatny grunt w po
staci kołtunów i zacofańców. „Dia
bła“ czekano na rynku w Ostródzie, 
przed ratuszem w Olsztynie, na 
dworcu kolejowym w Korszach, przed 
powiatowym domem kultury w Mo
rągu i w wielu innych miejscowo
ściach.

Naturalnie, poza kilkoma egzalto
wanymi histeryczkami w rodzaju pa
ni Kupściowej, Malinowskiej, czy in
nych przedstawicielek i przedstawi
cieli naszej kołtunerii nikt „diabła“ 
nie widział po prostu dlatego, że go 
w ogóle nie było. Natomiast widzia
no ludzi, i to czasem niestety wy
kształconych, a więc na pozór mniej 
podatnych na przyjmowanie podobnie 
idiotycznych bredni, którzy z nie
cierpliwością oczekiwali na „ukaza
nie“ się „diabła“.

Ci ludzie, gdyby chcieli mogliby zo^ 
baczyć zamiast diabłów — kołtunów. 
Nawet niewielkim kosztem. Wystar
czyło wyciągnąć lusterko i przejrzeć 
się w nim.

pani, pani Malinowska 
co go pokazywali na

mówi... pani Kupścio- 
Jak wyglądał?“


